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0  KOBIECIE NOWEJ.
Czy istnieje jakaś odrębna dusza 

kobieca i psychologia tej duszy? Na 
ten temat p. Julia Dicksteinówna rzuciła 
świeżo garść głębszych refleksyi w „No­
wej Gazecie". Autorka należy do grupy 
bardzo zdolnych i bystrych umysłów nie­
wieścich, które kroczą śmiało w dziedzi­
nie najwyższych uogólnień filozoficznych
1 estetycznych.

Możeby ten temat należało trakto­
wać z mniejszym aparatem abstrakcyj- 
ności, a wpatrywać się bystrzej w to, co 
nam mówi bogata księga życia.

Bezwątpienia, zasadnicza myśl arty­
kułu p. Dicksteinówny jest słuszna i mo­
że ukazać się wyraziściej, jeżeli ją wy­
łuskamy z łupin teoretycznych.

Kobieta, jak twierdził Krasiński, by­
ła przez wieki podrządnicą, istotą upo­
śledzoną. Nietylko dlatego, że życie jej, 
dośrodkowo skupiało się w erotyzmie 
ale dlatego, że upokarzające i zależne 
stanowisko wobec mężczyzny, ogranicze­
nie do roli rodzicielki, matki, gospodyni, 
nierzadko do roli niewolnicy domowej, 
wytwarzało w jej duszy instynkty istoty 
niższej, zależnej, zamkniętej przymusowo 
w ciasnej sferze działalności i spraw 
przyziemnych.

Z tych pętów daremnie próbowała 
wyzwolić się kobieta w dawnym patryar- 
chalnym ustroju jako hetera lub kurtyzana. 
Psychologia dawnej kobiety oscylowała 
pomiędzy tymi dwoma typami: podległej 
gospodyni i kurtyzany, która się mściła 
za niewolnictwo nadużyciem swywoli i to­
nęła w trzęsawisku nędzy i upodlenia.

Nie godzę się z p. Dicksteinówna, że 
dotąd nie było psychologii kobiecej. — 
Owszem, kobieta dawna, wczorajsza, upo­
śledzona, kobieta sługa lub lalka, ma sw o­
je  rysy bardzo wybitne, typowe, które

wielokrotnie i jaskrawo oświetlała bel- 
letrystyka współczesna.

Nic dziwnego, że poeci i powieścio- 
pisarze ukazywali kobietę przeważnie ze 
strony erotycznej. Naprawdę, w tej sfe­
rze wdzięk i urok kobiety są i pozosta­
ną przez wszystkie wieki ogromną po­
tęgą. Następnie, jestto jeden z wielkich 
błędów literatury nadobnej i poezyi ze­
szłego stulecia, że nadała erotyzmowi 
zbyt dominujące stanowisko, traktując 
go nie jako jeden ton w gamie, jedną 
barwę w widmie tęczowem, ale jako na­
czelne, oślepiające światło żywota.

Ale współczesny ruch wyzwoleńczy 
kobiety dąży słusznie do rozszerzenia 
sfery działalności, do rozwoju pełnego 
strony umysłowej, do wyżyn ducha i god­
ności człowieczej. Jeszcze przed kilku­
nastu laty wypowiadałem wielokrotnie 
tę myśl, że gdyby nawet życie nadal 
ograniczyło sferę praktycznej działalności 
kobiet, gdyby nawet doświadczenie 
wskazało, że cechy, jej natury, nie 
są odpowiednie do pewnych dziedzin 
działalności politycznej lub praktycz­
nej — to jednak koniecznem jest otwo­
rzenie przed nią przystępu do wyższego 
wykształcenia, do wyższej kultury na­
ukowej, filozoficznej i artystycznej.

Dlaczego? Ponieważ ta kultura, 
to podniesienie duchowne uzacnia naturę 
kobiety, rugując z jej duszy stare nało­
gi niewolnicy, będącej przedmiotem za­
bawy lub igraszką rozkoszy — ponieważ 
kobieta jako matka i wychowawczyni 
przyszłych pokoleń w społeczeństwach 
wysoko kulturalnych powinna pojmować 
ważność i doniosło/ć najwyższych zagad­
nień tej kultury.

Naturalna rzecz, że psychologia ko­
biety nowej, kobiety dążącej do pełniej­
szego rozwoju i wyzwolenia, jeszcze się 
nie skrystalizowała, jest in słaii nascendi 
w epoce początkowego formowania się.

Można się spodziewać że w swym dal­
szym rozwoju, w najwyższych sferach 
uduchowienia zacierać się będą coraz 
bardziej pewne różnice duszy kobiecej 
i męskiej,—ale bardzo wątpię, czy, jak to 
twierdzi p. Dicksteinówna, „życie dwu 
płci kiedyś się zrównać musi. “ Ani natu­
ra ani życie nie znają i ówności i urągają 
mrzonkom i teoryom niwelacyjnym. Jak 
daleko sięgnie samodzielność i ewolucya 
kobieca—o tern dopiero rozstrzygnie prak­
tyka i rozwój cywilizacyjny kilku po­
koleń.

Czyr np. udział kobiety w życiu po- 
litycznem będzie pożądanym dla społe­
czeństw nowych i dla — samej kobiety? 
Praktyczna strona robót politycznych 
jest przykrą, twardą, często brudną. 
Opiera się na agitacyi, intrygach, walce
0 władzę zapomocą środków godziwych
1 niegodziwych, na grze różnorodnych 
ambicyi, egoizmów i interesów. Zachodzi 
pytanie, czy nie szkoda na tę walkę szla­
chetniejszych stron natury kobiecej, któ­
rej najpiękniejszem powołaniem było 
i będzie wszczepianie w życie harmonii, 
miłości i pokoju.

P. Dicksteinówna na tę sprawę rzu­
ciła promyk jasnego światła. Twierdzi 
ona że udział kobiet „w życiu ogólnem 
jest pożądany ze względu na ich ideologią, 
która jako ideologia wszelkich elemen­
tów społecznych młodych, wszelkich ży­
wiołów z długiej nocy na światło dążą­
cych, jest ideologią najbujniejszej myśli 
i najszerszego kochania."

Jeżeli istotnie kobiety w życiu po- 
litycznem reprezentować potrafią ten 
idealizm serca, dowiodą w takim razie, 
że obecna agitacya sufrażystek jest twór­
czą robotą dla postępu szczęścia ludów.

Całe zagadnienie pożytku przyszłej 
roli kobiet w polityce polega na tem, 
czy one ulegną dotychczasowej zniepra- 
wiającej rutynie życia parlamentarnego,
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czy też potrafią wnieść ze sobą pier­
wiastki nowe, uszlachetniające w duchu 
tej nowej ideologii¥

Niestety—historya nie przemawia 
w tej mierze na korzyść niewiast. Kró­
lowe i monarchinie w różnych epokach 
dowiodły, że kobieta może mieć talent 
rządzenia i rozum stanu, ale rządy ich, 
oparte na egoizmie państwowym, nie 
miały piętna szlachetności ani liberaliz­
mu, nacechowane despotyzmem, instynk­
tami zaborczymi, niekiedy samowolą 
i okrucieństwem.

Ale dzisiaj do udziału w życiu po- 
litycznem w społeczeństwach zdemokra­
tyzowanych dąży kobieta nowa, kobieta 
przyszłości, której natura przechodzi ca­
łą fazę przeobrażeń. To pewna że w Fin- 
landyi, gdzie kobieta zyskała pełne pra­
wa polityczne, działanie jej uwydatnia się 
już korzystnie w sferze spraw wycho­
wawczych i urabianiu młodych pokoleń 
dla przyszłości.

Słusznie mówi p. Dicksteinówna 
na końcu swego interesującego szkicu: 
„W nas (tj. w kobietach) dokonał się (ja 
powiedziałbym, dokonywa się dopiero) 
wielki przełom ideowy, a ideje nasze 
poprzedzają nowy dzień, życia, jak pierw­
sze promienie światła. W śladza ideą przyj­
dzie czyn życiowy i ubije ścieżki nowemu 
doskonałemu kształtowi ludzkiemu—ko­
biecie o prawdziwie kobiecej wolnej duszy".

Tak jest. Kobieta nowa nie powinna 
się zaprzeć swej kobiecości, nie powinna 
być parodyą, karykaturą, ani wrogiem 
mężczyzny, powinna wyleczyć się z na­
rowów feminizmu wojującego, dążyć do 
wyższej harmonii współżycia z mężczyz­
ną, którą w pięknym symbolu wyraziła 
Konopnicka:

Chcę, byśmy lecąc w uścisku
[wzajemnym,

Jako dwa duchy w dziedzinę
[wieczności,—

Rozpromienili na świecie tym
[ciemnym 

Gwiaździste szlaki przyszłości!
Jó ze f Kotarbiński.

OSTOJA - SAWICKA.

SPÓŹNIONE SZCZĘŚCIE.
N O W E L L  A.
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ROZDZIAŁ II.

Doktór Stefan Bielski wyskoczył 
z powozu przed bramą parku dworskie­
go i poszedł główną ulicą ku pałacowi. 
Ulica zasypana była suchymi liśćmi, u gó­

ry krzyżowały się obnażone gałęzie drzew 
odwiecznych. Doktór szedł po suchych 
liściach, podrzucając je nogami, jak niegdyś 
za uczniowskich czasów; słoneczny świe­
ży poranek dodawał mu energii i uspo­
sabiał wesoło. Zły był tylko, że go we­
zwano do pałacu w chwili, gdy się wybie­
rał na zwykłą wizytę do szpitala, gdy go 
czekali prawdziwi chorzy, tu zaś czekałago 
nieco zdenerwowana, wielce sentymental­
na p. Szczerbina, którą gnębiła obawa 
śmierci obok gwałtownej chęci do życia. 
Ta mogłaby sobie poczekać, myślał, wpa­
trzony w bielejące ściany starego pałacu, 
uśmiechał się przytem złośliwie, wiedząc, 
że czekały go smutne uśmiechy, ubole­
wanie nad samotnością i t. p. objawy 
chorej duszy, powtarzające się uporczy­
wie od czasu śmierci starego Szczerby! 
Rozumiał że stare, zamierające serce uczu­
ło naraz potrzebę kochania, uśmiechał 
się na to stałe użalanie się nad samot­
nością, ale czuł zarazem chęć pociesze­
nia starej, zwiędłej, suchej, ale dość 
jeszcze interesującej pani, całował więc 
ją  po rękach, wpatrywał się w oczy bez 
blasku, bez życia, oczy śniętej ryby! któ­
re niegdyś może były piękne i wymowne, 
dziś jednak wyrażały tylko znużenie 
i głód miłości, który nawet współczucia 
wzbudzać nie mógł. Ludzi kochać nie 
chce! Pragnie poświęcić się dla jednego 
człowieka. Oh! to poświęcenie. Czart 
porywający duszę na swoją wyłączną 
własność mniej jest wymagający i mniej 
okrutny od takiej starej, poświęcającej 
się, sentymentalnie nastrojonej gitary! 
Staruszka gwałtownie potrzebuje ko­
chania i przytulenia! Drwił z niej w cza­
sie każdej wizyty, spoglądając przytem 
na jej smukłą, wiotką postać, doskonale 
nadającą się do chłodnych, eleganckich 
pieszczot, czuł jednak, iż pociąga go ku 
sobie swym wykwintem i smutną jakąś 
tajemnicą.

— Niema obawy! nie zakocham się 
w starej mumii, raczej ucieknę stąd, gdy 
stanie się zbyt natarczywa! Pięćdziesiątkę 
przeszła, a przyznaje się do dwudziestki 
i z naiwną głupotą powtarza niby bez­
myślnie, że w niej wszystko jest młode, 
tylko metryka stara!—Pomimo tych my­
śli złośliwie szyderczych, przeszedł koło 
klombu, zerwał kilka białych okwitają- 
cych goździków, które rzucał zwykle przez 
okno na jej stoliczek, gdy przychodził 
do pałacu.

Przechodząc koło otwartego okna, 
rzucił kwiaty na stoliczek do roboty, 
przy którym zwykle siadywała p. Szczer­
bina, a odszedłszy kilka kroków, obej­
rzał się i widział, jak kwiaty do ust

przyciskała, a następnie przypinała je do 
żałobnego stanika.

— Niech tam babuleńka marzy roz­
kosznie—szeptał odchodząc i wzruszał ra­
mionami obojętnie. Okazywał jej życzli­
wość, spieszył z pomocą na każde we­
zwanie, pragnął być jej szczerym przyja­
cielem, gdyż cenił jej umysł i wykwintną, 
subtelną naturę. Przyjaźń z taką kobietą 
dałaby mu sporo wrażeń przyjemnych, 
ale ona go zrozumieć nie chciała, a każ­
dy objaw współczucia lub lekkiego zain­
teresowania przyjmowała jako dowód mi­
łości i to utrudniało stosunek, który 
wciąż wkraczał na manowce, jakkolwiek 
on usiłował trzymać się prostej drogi. 
Przyznał wkońcu, że łatwiej być głupim 
Adonisem, niż uczciwym przyjacielem, na­
wet starej kobiety. Miał ją trochę na 
sumieniu, bałamucił ją prawie niechcący 
przez te parę miesięcy, kiedy leczył jej 
męża, wyzyskiwał jej smutek, przygnębie­
nie; z rozkoszą przyglądał się, jak po 
bezsennej nocy, spędzonej przy łóżku 
starego umierającego męża, osłabiona, 
chwiejąca się, niby egzotyczny kwiat ża- 
łoby, gotowa była rzucić się w jego ra­
miona i złożyć siwiejącą główkę na jego 
piersiach! Udawał pocieszyciela i przyja­
ciela, wysłuchiwał cierpliwie jej utyski­
wań nad zmarnowanem życiem, nad bra­
kiem miłości, której jakoby nigdy nie za­
znała, gdyż mąż znacznie od niej starszy nie 
rozumiał jej i nie kochał. Takich opo­
wieści słyszał już dużo w czasie swej 
praktyki lekarskiej; każda wdowa, którą 
leczył, była albo zdradzana, albo niedość 
kochana przez swego nieboszczyka męża 
i dlatego pragnęła pocieszyć się jak naj­
prędzej po jego śmierci. Skargi te nie 
rozrzewniały go zbytecznie; znalazł się 
pod ręką, a więc został powiernikiem. 
Zaufanie takie posiadałby każdy inny na 
jego miejscu. Nie uważał tego za dowód 
wyjątkowej jakiejś sympatyi i byłby mo­
że odszedł od niej tak, jak odszedł od tylu 
innych, lecz przeraziła go jej granicząca 
z obłędem bojaźń samotnej przyszłości. 
Samotności, życia bez celu, bała się wię­
cej, niż śmierci; mówiła o tem niby spo­
kojnie, ale z uporczywą jakąś stanowczo­
ścią, że życia takiego znieść nie może! On 
zaś, znając opłakany stan jej nerwów, 
mógł się wszystkiego po niej spodzie­
wać. Tem ciągłem rozdrażnieniem przy­
kuła do siebie jego uwagę, a jej się zda­
wało, że serce. Miał nad nią władzę cza­
rodziejską, której nietylko używał, lecz 
i nadużywał chętnie. Kilka słów uprzej­
mych, serdecznych uspokajało ją  odrazu, 
wlewało do duszy otuchę, budziło chęć 
do życia; uśmiechała się smutnie i ze 
skupioną uwagą słuchała wszystkiego, co
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tylko raczył jej powiedzieć. On zaś 
uszczęśliwiony, że zdołał ją powołać do 
życia, w padał w zapał i bardzo wymow­
nie roztaczał przed nią plan czynne­
go, pożytecznego życia, rozkosz, wynika­
jącą z porozumienia się dwóch dusz, złą­
czonych szczytną, szczerą przyjaźnią. Ta 
przyjaźń psuła dodatnie wrażenie i w y­
woływała pogardliwy uśmiech. Ona wie­
rzyła, że kobiety jej typu mogą i powin­
ny kochać i być kochane, zaś przyjaźń 
to przywilej starości! On przemawiając 
do niej, miał na myśli potężnie wezbraną 
falę życia, która szalała dokoła nich, 
unosząc stare, zdruzgotane rudery i oczy­
szczając miejsce pod nowe budynki, do 
wzniesienia których potrzebni są liczni 
i silni robotnicy. Na taką robotnicę prag­
nął ją wykierować, żeby tym sposobem 
pustkę jej życia wypełnić, ale ona zamiast 
tej fali potężnej widziała tylko własny 
ciasny rynsztoczek egoistycznych bólów 
i pragnień. A podczas gdy on przem a­
wiał z zapałem proroka-agitatora, ona 
w patrzona w niego, szeptała w duszy: 
przystojny mężczyzna, i podawała mu 
obie ręce do pocałowania. Całował, jak 
z obowiązku, a gdy odszedł, zły był na 
siebie, że nie miał siły pozbyć się tej 
banalnej grzeczności, że w brew  swym 
przekonaniom, podtrzym uje w jej duszy 
jakąś głupią, śmieszną nadzieję, której 
ona dobrowolnie wyrzec się nie zechce 
i nie potrafi. Ona w tej grzeczności 
banalnej widziała objawy gorącego uczu­
cia i robiła wszystko, co mogła, żeby 
to uczucie podnieść i utrzymać. Speł­
niała jego wolę, starała się uprzedzić 
wszelkie żądania, wybudowała szkołę, 
otworzyła ochronkę dla dzieci w mia­
steczku, a po każdej takiej dobrowolnej 
ofierze, na którą nie szczędziła pieniędzy, 
wpatrywała mu się w oczy pokornie, usi­
łując zbadać czy jest z niej zadowolony. 
On podnosił głowę jak  władca despo­
tyczny, a twarz uśmiechnięta zdawała się 
mówić: „no tak, dobrze, ale to dopiero po­
czątek". Zbudowała szpital dla dzieci i już 
była pewną, że go całkowicie zadowol- 
niła, gdy zaczął nadmieniać, że swój sta 
ry pałac, stojący pustką, powinna oddać 
na dom ludowy! Nie mogła zrozumieć ani 
potrzeby, ani pożytku takiej instytucyi. 
Tłomaczył, przedstawiał swoje projekty, 
mówił o bibliotece, odczytach, zebraniach, 
które urządzić zamierzał w starej ru ­
derze. Ona kręciła głową przecząco, na 
projekt zgodzić się nie chciała. W  pałacu 
tym żyją jeszcze duchy moich przodków, 
szeptała—udając, że wierzy w to, co mówi.

— Duchy, a pocóż te nicponie wa­
łęsają się jeszcze po ziemi! My ich wy­
płoszymy!—odpowiadał arogancko. Ona,

przerażona niby tem bluźniarstwem, kładła 
mu dłoń na ustach z gestem trzpioto- 
watej dziewczynki! On ruch ten pełen spóź­
nionego wdzięku przyjm ow ał zupełnie 
obojętnie. A chodząc z nią po obszer­
nych pustych pokojach, snuł głośno swo­
je projekty: Sala odczytowa, sala zebrań 
ogólnych, czytelnia, naw et może teatrzyk 
dałoby się urządzić, a duchy miałyby 
wstęp wolny na wszelkie zebrania i cie­
szyłyby się widokiem naszej pracy. Ona 
rumieniła się nato połączenie chociaż 
tylko we wspólnej pracy, zgadzała się 
niby, ale pałacu dotąd nie oddała. Nu­
dziły ją te polityczno-społeczne plany 
i projekty, zręcznie zwracała rozmowę 
na miłość, jako jedyny przedmiot, k tóre­
go znaczenie i doniosłość pojmuje do­
skonale. Prześladowała go rozmaitemi 
pannami z okolicy, wspominała o Julecz- 
ce, z którą był zaręczony przed kilku 
laty, usiłowała zbadać stan jego serca 
i zamiary na przyszłość, ale on, nieskłon­
ny do zwierzeń milczał, albo odpowia­
dał wymijająco. W ówczas podsuwała 
mu ostrożnie swoją osobę, otw ierała przed 
nim duszę, mówiła o doli samotnej,
0 sercu niezmiernie wrażliwem, spragnio­
nym uczucia. On zżymał się, rad byłby 
uciec od niej na księżyc, lecz trzymała 
go umiejętnie prowadzoną rozmową, no
1 tym pałacem starym, który mu się przed­
stawiał jako nagroda za wszelkie przy­
musowe rozmowy i banalne współczucie! 
Odwiedzał ją codzień i pocieszał całemi 
godzinami, jakkolwiek wiedział, że śmierć 
starego, nudnego męża była dla niej 
niecierpliwie oczekiwaną niespodzianką. 
Lecz tak się wprawił w ten styl pocie­
szyciela, że kiedy nawet chciał mówić 
o czemś przyjemnem, wesołem, miał głos 
pogrzebowego mówcy i nadmieniał o nie­
boszczykach; jąkał się i mieszał, gdy 
spostrzegł niewłaściwość swego tonu, ale 
ona zmieszanie to n akarb jego nieśmia­
łości kładła.

(d. c. n.).

M A T K A .
ni.

Opowiadałaś mi raz, że bona Twoja czytała 
Ci bajkę o siwym starym królu, którego niedobre 
dzieci wygnały na chłód, na głód, na niedolę. „Łzy, 
mamusiu, leciały mi z oczu, powiedziałam jej w ięc  
dziękuję Fraulein za czytanie, ale ja mam dosyć 
zmartwienia, że mój dziadziuś kochany mi umarł 
i leży teraz sam w  grobie. Ja nie chcę się jeszcze 
bajkami martwić". Dziecinko złota, jak ja się ucie­
szyłam, że Ty już dziś nie lubisz rozwłóczyć du­
szy swojej na sztuczne zmartwienia. Że b ez­
wiednie, ale umiesz zapanować nad nerwami 
i zaprotestować przeciwko ich osłabianiu. Umiesz 
szanować pamięć drogich zmarłych tak uczciwie

i serdecznie. W yczuwasz subtelnie, że wspom ­
nienia to są rzeczy, które leżą na dnie duszy 
i czcić je wolno pamięcią i westchnieniem. Że 
są one podobne do płatków kwiatu, których nie 
wolno dotykać, bo więdną. Tak rzadko wspomi­
nasz dziadziusia, który swoją jedyną wnuczkę tak 
bardzo kochał. Nazywał Cię „moja dusza". Teraz 
wiem, że myśl Twoja na jego wspomnieniu nie­
raz się zatrzyma.

W dzięczne masz serce, dziecinko.

IV.

Ty nigdy nie kłamiesz. Od chwili kiedy 
zaczęłaś, moja słodka dziewczynko, pojmować coś, 
wzbudzałam w  Tobie miłość prawdy. Wszelkie 
powikłania są zwykle następstwem jednego, na­
wet drobnego kłamstwa. A poco kłamać? Kogoż 
my się mamy bać? Wszak między ludźmi kultu­
ralnymi, do jakich każdy się chętnie zalicza, nie 
może być mowy o takiej bojaźni dziecka przed 
rodzicami lub nauczycielką, żeby aż kłamstwem  
ratować się musiało. A jeśli istnieje taki smutny 
stosunek, to leczcież nerwy wasze, rodzice i pe­
dagodzy, a nie psujcie anielskich jeazcze dusz 
i serc i nerwów przyszłego pokolenia, dając fol­
gę rozdrażnieniu swemu, lub nie będąc w  stanie 
przez lenistwo albo brak intuicyi, oddziaływać 
dodatnio na umysły dziecinne, nie tresujcie ich 
jak zwierzęta w  menażeryi, batem, głodem i t. p., 
bo w  nich jest tchnienie boże. Kwestya prawdy 
powinna być traktowana z wielką powagą i dziec­
ko nie powinno się nigdy obawiać kary. Ono po­
winno się bać złego, nieetycznego, tego, co by 
w  drugich potępiało. Karanie od małego jestto 
najidealniejszy środek do oswojenia z owem  
przewidzianemi kodeksem karnym. Freblowską 
metodą. Powinniśmy chować już w  dzieciach 
ludzi prawych. Dzieci powinny mieć w  duszach 
zaszczepione, jak ospę ochronną, zamiłowanie 
prawdy, poszanowanie bliźniego, współczucie dla 
niedoli, nietylko materyalnej lecz i duchowej jego, 
ukochanie piękna, pragnienie w iedzy, a nigdy to 
co my przedewszystkiem im wszczepiamy — bo- 
jaźń kary.

V.

Jednego wieczoru nie chciałaś mi usnąć. 
Zapytana, dlaczego, odpowiedziałaś, że podobno, 
gdy w szyscy śpią, to laleczki wychodzą ze swych  
łóżeczek i gawędzą. „W ięc ja chcę je podglądać 
jak to będzie".

Nie wiem, czy dobrze jest rozwijać u dziec 
fantazyę, ale wiem, że to, coś powiedziała, było 
niewypowiedzianie miłe i zabawne Gdy czytałam  
Ci o biednym Jasiu, co szukał złotej doli, zasmu­
ciłaś się bardzo. Obraz Urszulki umarłej i Kocha­
nowskiego, oraz słowa; „Urszulo moja wdzięczna 
gdzieś mi się podziała?" wprowadziły Cię w  ja­
kiś wzniosły nastrój, jeśli się tak można wyrazić. 
Słyszałam, jak nad tym obrazkiem w yśpiew yw a­
łaś jakąś swojego układu pieśń, dobierając same 
najpoważniejsze słowa, jakie tylko w  życiu sły­
szałaś, choć razem zebrane nie miały prawie żad­
nego sensu. Była to jakby jakaś pieśń pierwotna. 
Figle chłopczyków, Jasia i Stasia, bawią Cię i śm ie­
szą serdecznie. Każesz sobie o nich codzień opo­
wiadać i czasem niespodziewanie naśladujesz ich. 
Naprzykład raz kazałaś sobie służącej wody po­
dać i oblałaś ją, gdy się odwróciła. Widzę więc, 
że lektura wywiera ogromny wpływ na Twój 
umysł. Trzeba będzie uważniej dobierać książki, 
które Ci czytać będziemy, by go rozwijać w  kie­
runku jaknajszlachetniejszym.

Anna Opolska.



4 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI Nr. 33

Z tygodnia na tydzień.
O czem tu dumać na warszawskim bru­

ku—w takie upały?
Szczęśliwy, kto piekielny tegoroczny 

lipiec przebył poza murami miasta, oddycha- 
jącemi żarem wtedy jeszcze, gdy dobroczyn­
ny wieczór sprowadzać zacznie ochłodę i ulgę. 
Szczęśliwy, kto miał wokoło siebie przewiew 
szerokich pól lub świeżość cienistych ogro­
dów. Szczęśliwy, kto mógł odetchnąć czystem 
powietrzem kąpielisk lub letnich mieszkań 
na wycieczce sezonowej albo wakacyjnym 
wypoczynku.

Jak milo w czasie, gdy termometr pokazu­
je 30 stopni w cieniu, bujać sie na hamaku pod 
kopułą zieloną starej sosny, w której kłócą 
sie wróble, — więksi polemiści od najwymow­
niejszych literatów, —i mieć pod reką jaką zaj­
mującą a niedrażniącą książkę- Choćby po­
ważną książkę. Spędziłem właśnie szereg 
dni w taki błogi sposób, zajmując sie kwe- 
styą poważną i naw et wielką, która jest zawsze 
jeszcze aktualną, a nie jest już palącą,—która 
została rozwiązana szczęśliwie, a przynajmniej 
weszła szczęśliwie na praktyczną, życiową 
drogę rozwiązania,— która miała apostołów, 
bojowników, wrogów, a jednak nie wypuści­
ła z żył ludzkich ani jednej kropelki krwi...

Zgadujecie już co to za kwestya?..
Tak, to kwestya kobieca.
Emil Faguet, świetny krytyk i głębszy 

myśliciel francuski, poświecił tej sprawie spo­
ry tom rozpamięty wań. Tytuł tomu tego: 
„Le Feminisme". Urozmaicała mi ta książka 
ciężar dni lipcowych. Uważam ją za mądrą, 
dobrą i miłą,—bo wszak zawsze takiem wyda 
sie czytelnikowi dzieło, w którem znajdzie 
własne swoje poglądy i przekonania, a tylko 
w głębszy sposób uzasadnione i w świeży 
sposób wyłożone. Tem przyjemniej mi dziś 
pomówić o tej książce z czytelniczkami mo- 
jemi, iż poglądy Fagueta są, o ile chodzi
0 treść i istotę zasad, odbiciem tych, jakich 
sie trzyma nasz „Tygodnik Mód i Powieści".

Oto główna zasada „Tygodnika", Fa­
gueta i waszego felietonisty da się wyrazić 
niezawodnie w następującej formule:

„Kobieta powinna mieć możność stania 
się legalnie tem wszystkiem, czem może być 
w sposób naturalny".

Wieki trzeba było czekać na to, aby tę 
prostą prawdę uznano. A i dziś dla wielu 
umysłów nie jest ona przystępną. Są ludzie 
myślący, którzy stali się zawziętymi antyfe­
ministami, i piszą książki przeciwko emancy- 
pacyi kobiet, pojętej nawet w poważny
1 umiarkowany sposób. Jednym z nich jest 
p; Joran, który co roku wypuszcza grubą 
książkę, dowodząc fałszywości współczesne­
go kobiecego ruchu.

Jaki jest główny argument tego zawzię­
tego męża?

Ten iż, kobiety nie powinny mieć legal­
nego prawa wykonywania różnych zawodów 
męskich, jak medycyna, jurystyka, farmako­
logia i inne, ponieważ nie mają do tego 
uzdolnienia naturalnego.

Na zasadę emancypacyi Joran się zga­
dza. Tylko ma nadzieję zabić nienawistną 
dlań sprawę przy stosowaniu tej zasady.

Otóż wydaje mi sie, że odpowiedź F a ­
gueta na ten zarzut jest klasyczna i daje od­
prawę fałszywemu rozumowaniu raz na zawsze:

— Widzicie człowieka jednorękiego, 
zbliżającego się do masztu na okręcie z zamia­
rem wdrapania się na bocianie gniazdo. Czy 
będziecie mu wykładać teoryę, źe jednoręcy 
ludzie nie mają prawa włażenia na słupy? 
Czy będziecie wołać, że mu tego nie wolno 
robić, i siłą odsuniecie go od masztu? Byłby 
to nonsens. To też człowiek roztropny nie 
będzie się tak zachowywał. Stanie on sobie 
na boku, do jednorękiego powie spokojnie: 
a no, spróbuj, kochanie... I zobaczy, jak to 
jednoręki pnie się na wyżyny bocianiego 
gniazda po głównym maszcie.

Toż samo jest i w społecznym świecie.
— Powiadacie, że kobieta nie może być 

w żaden sposób adwokatem?. Że to nie od­
powiada jej naturalnym zdolnościom? Że ni­
gdy nikogo nie obroni i nigdy niczyjej spra­
wy nie wygra? Bardzo dobrze. Ale cóż ko­
mu szkodzi w takim razie, że adwokatki 
otrzymywać będą od ministra sprawiedliwo­
ści pozwolenie na bronienie oskarżonych 
i prowadzenie spraw cywilnych? Takie po­
zwolenie pozostanie martwym kawałkiem pa­
pieru. Należy je  dać, aby nikt nie wołał, 
iż dzieje mu się niesprawiedliwość. Dziura 
w niebie się nie zrobi.

Wistocie po costawiać, legalne, a więc 
sztuczne przeszkody tam, gdzie natura po­
stawiła przyrodzone veto. Nie pisze się prze­
cież praw, zabraniających rzekom powrotu 
do źródeł?!

T a odprawa anty feministom krańcowym 
wydaje mi się ostateczną.

A co się tyczy specyalnie kobiet-adwo- 
katek, czy jestto fach dla kobiet? Nie wiem. 
O tem zdecyduje tylko praktyka, czas, życie. 
Medycyna wyglądała daleko straszniej z jej 
prosektoryami i klinikami. A jednak dziś 
nikt nie przeczy naseryo prawa kobietom 
do medycznego wykształcenia.

Wprawdzie opozycyoniści powiadają:
— A jednak nie było jeszcze ani jed ­

nej kobiety z geniuszem medycznym...
Z geniuszem? A iluż mężczyzn okaza­

ło geniusz w medycynie?
I jeżeli pozwoli się tylko geniuszom 

wstępować na fakultet m edyczny?...
Wincenty Kosiakiewicz.

Z listów Orzeszkowej 
do rosyjskiego tłómacza.

Eliza Orzeszkowa długie lata pozosta­
wała w ożywionej korespondencyi z byłym 
redaktorem „Russk. Myśli", znanym tłóma- 
czem polskich autorów, W. M. Ławrowem. 
Otóż „Siewiernyj Golos" w jednym z osta t­
nich numerów (1685) pomieszcza nader cieka­
we urywki z tych listów, charakteryzujące

poglądy wielkiej autorki na sprawy ogólne 
oraz przedstawiające osobiste uczucia tej 
wielkiej duszy. Pozwalamy sobie z tych wy­
jątków przytoczyć kilka ustępów w przekładzie.

1-go marca 1895. Grodno.
Żałuję, że nie mogę być w Moskwie, 

ale to niemożliwe z wielu względów: publicz­
nych i prywatnych. Zdrowie mam słabe— 
rzadko mi ono pozwala przedsiębrać dale­
kie podróże. To jedno. A drugie—jesteśmy 
wszyscy niewolnikami obowiązków, a kto no­
si imię bardziej znane, ten tych obowiązków 
ma więcej. Natury mego głównego obowią­
zku nie mogę wyłuszczać listownie, lecz, są­
dzę, że wyjaśnianie jest zbyteczne. Powiem 
tylko jedno, że ów obowiązek nie wynika 
z nienawiści, lecz z nieuniknionej samoobro­
ny, dyktowanej i sercem kochającem i rozu­
mem, uznającym przedewszystkiem—sprawie­
dliwość. Toczy się walka dwu obozów. Lu­
dzie stojący w jednym i drugim obozie mo­
gą się zbliżać do siebie na gruncie wspól­
nych myśli i przekonań; lecz każdy krok pu­
bliczny należy brać pod rozwagę, aby go so­
bie źle nie wy tłómaczyli ci, co mają serca cias 
ne i ograniczone rozumy.

Życie nasze, krótko mówiąc—to piekło, 
a dążenia nasze — nie wygórowane. P rag­
niemy tylko, by nie gnębiono tego, co jest 
naszą wspólną, naszą indywidualną duszą: 
języka, religii, tradycyi, umysłowego rozwo­
ju, wszystkich węzłów, wytworzonych wie­
kami dziejów.

Gdyby te nasze pragnienia zostały speł­
nione, bylibyśmy wierni państwu, a czas, nie 
zacierając właściwości czysto narodowych, 
wygładziłby sztuczne nieporozumienia, za­
goiłby wielką ranę.

Niedawno błysnęła nadzieja, że zmiany, 
brzemienne w piękne skutki, zmiany donio­
słe dla stron obu, zaczynają wchodzić w ży­
cie. Lecz to światło zgasło, a my umrzemy 
w mrokach, modląc się tylko, by wraz z na­
mi nie zgasł jedyny promień naszego zbio­
rowego żywota: wytrwałość w spełnianiu 
obowiązków.

Wszelkie obrazy życia domowego bu­
dzą we mni; smutne refleksye, albowiem mnie 
los pozbawił rodziny przez całe życie. By­
łam jedynaczką (miałam siostrę: umarła w wie­
ku dziecięcym); i moja matka nie miała ro­
dzeństwa, a bracia mego ojca zeszli bezpo­
tomnie. Ojciec mój umarł, gdym miała pół­
tora roku, matka przeżyła go o lat wiele, lecz 
wyszła zamąż powtórnie i weszła w stosun­
ki obce mi zupełnie, różne zgoła od moich.

Na krótko przed rokiem i 863, poślu­
biłam Piotra Orzeszkę, a już w r. 1864 mój 
mąż został zesłany na Sybir i wkrótce tam 
umarł. Dzieci nie miałam, coprawda, nie 
było na to czasu — moje zamężcie trwało 
tak krótko!

Potem, z przyczyn rozlicznych, powtór­
nie zamąż nie wyszłam i całe życie zeszło 
mi zupełnie samotnie. Dopiero w roku ze­
szłym — nie śmiej się pan, proszę, — zda­
rzyła się katastrofa. Wstąpiłam w związek 
małżeński z człowiekiem, którego znałam lat
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trzydzieści, z którym pracowałam i cierpia­
łam wspólnie dużo, który przez cały ten czas 
składał mi dowody gorącego i czystego uczu­
cia. Zapóźno się to stało. Praw da? I wo- 
gółe po co się stało?

Trudno to objaśniać.
Mój mąż obecny tak długo, tak w y­

trwale i cierpliw ie dążył do swego celu, że 
go wreszcie dopiął, choć późno. Nie zmie­
niłam swego nazwiska w literaturze, a w sto ­
sunkach prywatnych dodałam drugie. O tem 
drugiem nie potrzebują wiedzieć ci, którzy 
mnie znają tylko z literatury. Doniosłam 
o tem jedynie blizkim znajomym i przyjaciołom.

Pod listem niniejszym do Pana podpi­
suje się już obu nazwiskami.

Orzeszkowa-Nahorska,
2 3  go stycznia 1896  r. Grodno.

Pisząc do pana ostatnim razem, byłam 
bardzo smutna i przybita. Nie było ku temu 
żadnego wyraźnego powodu. Teraz już się 
otrząsnęłam z tego przygnębienia. Nie wol­
no sobie na nie pozwalać.

Przedewszystkiem zabrania tego obo­
wiązek, który, w oczach moich jes t świętym, 
a następnie i wiara w to, że wszystko na 
świecie układa się tak, jak powinno, że wszyst- 
kiem rządzi wola rozumna, nieskończenie wyż­
sza od naszej woli. W ierzę, że nie dzieje 
się nic we wszechświecie napróżno — bez­
celowo, że cierpienia takich naw et mrówek, 
jak my ludzie, zarówno jak i cierpienia ludz­
kich mrowisk, nieodzowne są dla jakiejś n ie­
pojętej dla nas spraw y, dla jakiejś olbrzy­
miej całości, znajdującej się po zagranicami 
naszych uczuć i naszego rozumu. Z tej w ia­
ry wypływa rezygnacya, nie wyłączająca 
wszelako surowego obowiązku pracy i walki.

Służąca a pani.
Kto może mieć służbę kulturalną? — Skąd rekru­
tują się zastępy służby. — Służba wiejska. — 
Kształcenie służby.—Moja metoda.—Czasopisma.— 
Dzieci niosą dużą pomoc w oświeceniu służby.

Z  obfitego  „P lonu" n a szych  kon ­
ku rsów  z o s ta ł  n am  b o g a ty  m a te r y a ł,  
do k tórego  n ie ra z  pow rócim y z p r z y je ­
m n ością  d la  sieb ie  —  p o ży tk ie m  d la  n a ­
szych  C iy te ln ic zek . W y b r a l iś m y  w  te j  
ch w ili r e fe r a t  Lecha K o ze ry ,  (p se u don ym )  
t r a k tu ją c y  o w ieczn ie za jm u ją c y c h  n as  
a  tru d n y c h  do po m yśln eg o  ro zw ią za n ia  
spraw ach  , s łu żą c y  i pani" .

Często daje się słyszeć zdanie, że kul­
turalną służbę mogą mieć ludzie tylko bardzo 
bogaci, oni bowiem są jeno w możności pła­
cić wysokie wynagrodzenia.

Stanowczo przeczę temu twierdzeniu.
Kulturalną służbę mieć może każdy dom 

inteligentny, nawet mniej zamożny, byleby 
chciał ją  mieć taką.

Kto zapewni, że służba ludzi bogatych 
nie wyniosła posiadanej ogłady z domów nie­
zamożnych i że w celu wyzyskania zwiększo­
nej wartości swej pracy, przeniosła ją na te­
ren  popłatniejszy? Tak zazwyczaj bywa.

Służba domowa składa się przeważnie 
z ludzi należących do klasy wyrobniczej, gdzie 
ciemnota i analfabetyzm panują wszechwład­
nie, lecz to nie dowodzi bynajmniej, by p o ­
szczególne indywidualności z tego środowi­
ska nie przedstaw iały, m ateryału podatnego 
do rozwoju umysłowego. Nie należy tylko 
traktować ich jako jedynie niezbędną nam 
siłę roboczą, lecz widzieć w nich ludzi, któ­
rym brak tego, co my posiadamy, współczuć 
temu brakowi i sfarać go się usunąć, w mia­
rę możności i potrzeby. Do dzieła tego wsze­
lako należy przystępować z rozwagą i ostroż­
nością, nic bowiem łatwiejszego, jak paru nie- 
umiejętnemi pociągnięciami pędzla zepsuć ca­
ły ten pięknie pomyślany obraz i zamiast ko­
rzyści, przynieść wielką szkodę.

Jak od tragedyi do operetki jest krok 
jeden tylko, jeśli artysta nie odda swej roli 
z właściwie naturalistycznem napięciem, tak 
tu — od szlachetnie zamierzonego celu do 
śmieszności, komentowanej później w kuchni 
na różne waryanty, lub od idei rozbudzenia 
w śpiących duszach dążności ku światłu do 
strącenia ich w ciemności—jest również blizko.

Mówię o służbie wiejskiej, która jest 
przepysznym  materyałem na „dobrą"—o tem 
zresztą i miasto nie wątpi.

Opierając się na własnem doświadcze­
niu, śmiało rzec mogę, że służbę dobrą i względ­
nie inteligentną zawsze u nas mieć można, 
trzeba tylko chcieć i umieć ją sobie dobrać, 
a potem kształcić i formować, aż do pożąda­
nych skutków. N ietrudna to  praca, czasu nie 
zabiera wiele i to tylko w początkach, a zaw­
sze opłaca się sowicie, wnosząc do domu ład, 
spokój i harmonię.

Nasz lud wiejski, przy wielu swych w a­
dach, których osłaniać tu nie widzę racyi; 
ma dużo inteligencyi wrodzonej, wrażliwym 
jest na piękno i przy pierwszem zetknięciu 
się z życzliwą chęcią sfery przodującej, staje 
się doskonałem tłem, na którem można haf­
tować wzory cywilizacyjne. Mam tu na myśli 
pokolenie młodsze. Generacya starsza jest 
więcej oporną, niedowierzającą i konserwa­
tywną. Może warunki polityczne dawne i dzi­
siejsze uczyniły ją  taką, lecz pokolenie mło­
de, jakby w przeczuciu dobra, które kultura 
przynosi, całą duszą garnie się ku niej.

W tem miejscu z niejednych zapewne 
ust padnie zarzut, zawsze jednakowo brzmią­
cy: Szkoda czasu i zabiegów na kształcenie
służby, gdyż ta, skoro tylko zdobędzie co­
kolwiek umiejętności w swoim zawodzie, bez 
poruszenia sumienia opuszcza dotychczaso­
wych chlebodawców, by gdzieindziej zyskać 
sutszą może zapłatę.

Prawda, bywa i tak, lecz gdy wszystkie 
panie jednakich dołożą starań ku rozwijaniu 
maluczkich pod względem umysłowym i etycz­
nym, to zawsze w miejsce utraconej dostać 
będą mogły służbę niemniej uzdolnioną, przy­
gotowaną do swoich obowiązków i kulturalną.

Prowadząc dom własny przez lat sze­
snaście, miałam dość czasu i sposobności na 
wystudyow anie sporej liczby różnorodnych 
indywidualności pośród swojej służby. Idea­

lizować tej warstwy nie mam ani zamiaru 
ani podstawy, przyznaję, iż prawie połowa 
tych niezliczonych szeregów stoi niżej naj­
bardziej humanitarnej krytyki, lecz dużo, 
dużo jest między nimi dusz w gruncie nie- 
zepsutych, które wdzięcznie poddają się kie­
rownictwu ręki rozumnej i inteligentnej.

Po pierwszych latach próbnych doświad­
czeń obrałam sobie pewien system, według 
którego kieruję służbą domową. Daleką je ­
stem od ambitnego dążenia, by stawić siebie 
za przykład; mam głębokie przekonanie, iż 
są panie bardziej odemnie doświadczone, któ­
re zdziałały na tem polu znacznie więcej, niż 
ja—wierzę w to i pragnę, by tak było, lecz 
niech będzie wolno i mnie przyłożyć swoja, 
choć małą, cegiełkę do budowy gmachu spo­
łecznego, dać głos w sprawie tak żywo nas 
obchodzącej i przesłać motek własnoręcznej 
przędzy, z którego — oby choć jedna nitka 
posłużyła za pożyteczny wskaźnik młodym 
początkującym gosposiom.

Oto całokształt mojej metody:
W  pierwszych dniach po przyjęciu n o ­

wej służby, nie obarczam jej odrazu całą ma­
są drobnych zleceń, zostawiając jej czas na 
zoryentowanie się w nowej sytuacyi, pośród 
obcego środowiska, by się z niem mogła 
oswoić. Gdy fakt „oswojenia" już nastąpił, 
wskazuję stopniowo obowiązki, bez szczegól­
nego pośpiechu, zrozumiale, kategorycznie 
przytem zaznaczając przyzwyczajenia i wy­
m agania domu.

Zapewne, że takie powolne i stopnio­
wane wręczanie obowiązków zabiera nieco, 
czasu co paniom pragnącym  jaknajprędzej 
zrzucić z siebie ciężar czuwania nad wszyst- 
kiem, to jest „odpocząć", wyda się nudnem 
i mozolnem, lecz rezultaty zato okażą się na­
der praktycznymi i za trudy zapłacą.

W  dalszem obcowaniu pilnie przestrze­
gam czystości mowy— nie w formie surow e­
go napom nienia, gniewu lub ironii, lecz w to­
nie życzliwej uwagi, opartej na zasadzie pra­
widła, które wyjaśniam w możliwie przystęp­
ny sposób. Niezawsze prawidło to bywa zro- 
zumianem, tem mniej, jeśli słuchacz jest anal­
fabetą, lecz to pewna, że zapamięta je  sobie 
po swojemu, a co najważniejsza, że nie mia­
łam wypadku, by po takiem wyjaśnieniu któ­
reś z mojej służby poraź drugi powtórzyło 
ten sam błąd językowy.

W  kuchni i w pokoikach, przeznaczonych 
dla służby, kładę parę czystych zeszytów, 
książki do czytania odpowiednie i pożytecz­
ne, elem entarz Promyka, początkowe m eto­
dy do pisania, atram ent i pióra. Czynię to 
wszystko bez nakazu i jakby mimochodem, 
zaznaczam tylko, że życzący mogą korzystać 
z tych rzeczy w chwilach od pracy wolnych, 
że umiejący winni wprawiać się dalej, że 
czytać i pisać obowiązany jest umieć każdy 
człowiek i że nie znoszę ciemnoty w domu.

Zeszyty zapisane przeglądam czasami. 
Ileż w nich ciekawych rzeczy bywa nieraz! 
Wierszyki, listy, myśli ulotne, a wszystko 
powleczone koronką kleksów i bazgrot. He 
w nich charakterystycznych niedomówień,
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ciężką, niewprawną, spracow aną ręką doryw ­
czo skreślonych.

Dzielną pomoc w oświecaniu służby 
przynoszą popularne czasopisma (byle nie par­
tyjne) i dzieci. Jak czytanie krótkich nowin 
dziennikarskich rozszerza i uszlachetnia w id­
nokręgi umysłów jednostek już umiejących 
czytać i utrwala w ich pamięci zebrane wia­
domości, tak dzieci, tylko dzieci, potrafią 
utrwalić w głowach analfabetów brzmienie 
zgłosek i sylab. Nasz syn od szóstego roku 
swego życia stale dzielił się swemi wiadomo­
ściami z kuchnią. On pierwszy dał początek 
długiemu łańcuchowi. Zabawnem i sympa- 
tycznem było widowisko, gdy wieczorem 
służba, zabrawszy malca do kuchni, sadowi­
ła go na dużym stole, otaczała go kołem, a on 
im wskazywał poznane litery, przepowiadał, 
poprawiał, powtarzać za sobą kazał, objaśniał 
znaczenie obrazków, aż usypiał w ramionach 
któregoś z uczniów. Gdy odjechał do szkół, 
uczniowie i uczenice jego, którzy pozostali 
u nas, udzielają swych wiadomości nowym 
przybyszom. I tak, pomyślnie rozpoczęty łań­
cuch przedłuża się kolejno ku pożytkowi tych, 
z którymi jest nam podobno '„źle" (zwykłe 
narzekanie), lecz bez których byłoby zapew­
ne stokroć gorzej.

Co do siebie, przyznaję się otwarcie, 
iż sama nie nauczyłam czytać — nikogo, na­
wet rodzonego dziecka. Nie mam ani zdol­
ności, ani zamiłowania w tym kierunku, a na­
wet znajduję, że byłoby może zbyt uciążli- 
wem dla pani domu ślęczenie ze służbą nad 
elementarzem i może—niezawsze dogodnem.

Tych, którzy umieją czytać, obdarzam 
zazwyczaj książką do nabożeństwa.

Lech Kozera.

Echa muzyczne.
G ra na cz te ry  ręce.

Mieć dwa fortepiany w domu, nie każ­
dy może i chce. Łatwo jednak w zastępstwie 
rozkoszować się muzyką w pełniejszej har­
monii, uprawiając grę na 4 -ry ręce.

Dawniejsi kompozytorowie, a nawet 
i Schumann, pisali oryginalne kompozycye na 
4 -ry  ręce; przeważnie jednak, w tym ukła­
dzie bywają przeróbki, z mniejszym lub 
większym polotem artystycznym  robione, 
ale zawsze zajmujące i grać je można z wiel­
ką przyjemnością, a naw et grać trzeba. Dla 
początkujących mamy niezliczoną ilość dro­
biazgów; niestety, bardzo wiele z nich bez 
żadnej wartości artystycznej i pedagogicznej, 
i tych wystrzegać się należy.—Są jednak bar­
dzo ładne: Leęons melodiques, Sonatiny
i moc innych w układzie profesorów i przez 
nich opracowane. Dla więcej zaawansowa­
nych polecamy: Symfonie H ayden’a, potem 
Mozart’a, oraz w układzie 4 -ro ręcznym kwar­
tety  i kwintety tegoż m isternego kompozy­
tora.

W prawnie grający mogą korzystać z ory­
ginalnych kompozycyi Mozarta na 4 -ry ręce

i grać należy wspaniałe, potężne symfonie 
i uwertury Beethovena.

Bardzo miłem uspokojeniem są fortepia­
nowe układy kompozycyi organowych Bach’a, 
a przedewszystkiem łatwe i piękne preludia 
Hessego,

Z współczesnych utworów nader ładne 
są tańce hiszpańskie Moszkowskiego i mau- 
rytańskie z op. „Boabdil" tegoż kompozy­
tora.

Zamaszyste „tańce węgierskie" Brahms’a. 
Również ładnie brzmi „Tarantella" Hellera. 
Trudniejsze ale przecudne są „Tańce góral­
skie" Paderewskiego!

Sekcya Moniuszki (przy Tow. muzycz- 
nem) wydała cały szereg doskonale, z ca­
łym pietyzmem opracowanych, drogich sercu 
naszemu kompozycye Moniuszki, w układzie 
czteroręcznym: Uwertura z op. „Kochanka 
Hetmańska", „Polonez" (układ Moniuszki) 
i niezmiernie podniosłej piękności „Sonety 
krymskie".

Nie od rzeczy byłoby zajrzeć na strych, 
do starego kufra, gdzie z pewnością w każ­
dym muzykalniejszym domu spoczywają na 
wieczną rzeczy pamiątkę, stare podłużne wyda­
nia na bibulastym papierze pięknych oper 
dawnego repertuaru, jak np. „Robert DjabeJ" 
M eyerbeera, „Norma", „Zampa" i wiele in ­
nych. Bardzo ładnie zrobione, przystępne 
dla uczących się i średnio-grających.

Niezależnie od wprawy technicznej, mi­
łem i pożytecznem jest zaznajomienie się 
z literaturą operową melodyjną.

M. Szlezyg ier-K am  'ńska.

Angielki zwyciężyły.
Kiedy angielki zaczęły swą bojową kam­

panię o praw o głosu, ileż dowcipków i ż a r­
tów sypało się pod ich adresem . Sufraźyst- 
ka—to był synonim: dziwoląga, histeryczki, 
aw anturnicy niemal, a już zawsze zmaniero­
wanej starej panny.

Ale nieczułe na zewnętrzną chłostę, 
a świadome celu, szły wytrwale kobiety an ­
gielskie naprzód. Znakomicie rozwiniętą 
agitacyą—zdobywały duże zasoby m ateryal- 
ne. Urządzały świetne . mitingi, pochody, 
w których brały udział krocie kobiet. W y­
dawały dzienniki, broszury. Nalepiały pla­
katy, niepokoiły ministrów. Mąciły spokój 
ich prezesowi jednobrzmiącem trwale hasłem: 
„votes for woman".

I wkońcu zwyciężyły i deputowanych 
i społeczeństwo.

Bo oto sześćdziesiąt przedstawicielstw  
municypalnych przyjmuje rezolucyę przyzna­
nia kobietom praw politycznych.

A na jednem  z ostatnich posiedzeń par­
lamentu w Londynie większością 2 5 5  głosów 
przeciwko 8 8  zapada uchwała zwycięska dla 
kobiet.

Krzykliwe były często turnieje sufra- 
żystek, prawda. Ale widocznie angielki zna­
ły środki, których trzeba było używać dla 
w ygrania sprawy; poświęcały też dla niej

chwilowo — naw et swobodę i z uśmiechem 
szły pod klucz, wiedząc, że to najlepszy środek 
podtrzymania energii tych, którzy są na ze­
wnątrz.

Leliwa.

G $  fi.
Jest gra . Nikomu od Adama  
Uczyć się je j  nie trzeba;
Nauka ta przychodzi sama 
Z  piekła... a może z  nieba!

Grają w nią chłopcy i dziewczęta, 

Grywają nawet starzy.
Coś chcecie! Kto bo z nich pamięta 
Ze mu z tern nie do twarzy?

Partya zazw yczaj krótka bywa 
(W ielka to je j  zaleta)
Nieraz w połowie j ą  przerywa  
Mężczyzna lub kobieta.

Lecz gdy chcą przy  niej trwać z uporem. 
Co się też czasem zdarza,
Sam a się ona, zwykłym  torem 
Kończy u stóp ołtarza.

H azard tak z  każdą g rą  złączony, 
Dziwnej to jest postaci,
Bo się przegraną jednej strony 
Nic druga nie bogaci.

W zajem  wygrana nie jest klęską 
Tych, którzy płacą za to;
Można też z  party i wyjść zwycięsko 
A  jednak... z  wielką stratą.

Co do mnie, jeden zarzu t stawię 
Najm ilszej tej z  zabawek.
Ze nikt z  grających nie jest w prawie 
Oznaczyć równość stawek.

Ztąd się też trafia razy tyle,
W szak mi nie zaprzeczycie,
Ze jedna strona stawia... chwilę!
A  druga... całe życie.

HAJOTA.

KALENDARZYK HISTORYCZNY.

Dnia 2 2 -go sierpnia r. 1 5 8 4  zmarł 
w Lnblinie najznakomitrzy ówczesny poetapol- 
ski, Jan  Kochanowski.

Dnia 2 7 -go 1610 r. na Dziewiczem 
Polu pod Moskwą odbyła się przysięga na 
wierność duchowieństwa, bojarów i wszelkich 
stanów obranemu na cara królewiczowi W ła­
dysławowi.



TYGODNIK MOD I POWIEŚCI 7

N. i. Suknia przybrana frendzlą. N, 2—2a. Kostyum tailleur z w ypukłym  haftem. N. 5 . Suknia z dwojakiego materyału.

Opisy do N-ru 33-go.
N. 1. S u k n ia  p rzy b ra n a  fre n d z lą .

Gładka wełna lila przybrana haftem 
i frendzlą tego samego koloru; wykończenie 
sukni jednakowe z przodu i z tyłu. Stanik 
podszewkowy z przodu zapinany pod plastro- 
nem, jednym brzegiem przyszytym, drugim 
przypiętym na zatrzaski. Wierzch bluzkowy 
z rękawami kimono zakończonemi 7 c. szero­
kim szlakiem, kryje przybranie chusteczkowe 
złączone z dwóch skośnych plis i haftu 
i oszyte frendzlą. Spódnica zaszyta wzdłuż 
naokoło w drobniutkie zakładki, ma u dołu 
gładką plisę 30 cent. szeroką z pasem haftu 
7 c. szerokim, powyżej zaś dwie pliski po 
10 c. szerokie, oszyte frendzlą. Pasek jed­
wabny.
jy. 2__2a. K o s ty u m  t a i l l e u r  z w y p u k ły m

h a ftem .

Bardzo szykowny jesienny kostyum, 
z miękkiej grubszej wełny, ozdobiony jest 
efektownym i bardzo modnym wypukłym haf­

tem, grubo podkładanym. Prostota formy 
stanowi wielką zaletę kostyumu, z krótkim 
żakiecikiem i wielkiemi ranwersami, krytemi 
materyą, pod któremi zapięcie z boku na 
wielki guzik. Spódnica składa się z dwóch 
brytów zeszytych z boków; haft dany szerzej 
na środku przodu i pleców. Modny szeroki 
żabot spada od ramienia.

N. 3. S u k n ia  z d w o j a k ie g o  m a te r y a łu .

Materya biała w czarne grochy i druga 
w czarne paski, użyte są na suknię przybra­
ną m ateryą ponsową i koronką point de M i­
lan  5 c. szeroką; tiul biały na szmizetkę; 
guziczki z konchy perłowej. Do stanika pod­
szewkowego z tyłu zapinanego, przyczepia 
się najpierw szmizetkę, przyciśniętą plastro- 
nem z ponsowej materyi, danym również i na 
plecach, następnie naszywa się gładko koronkę 
dopasowaną w zagłębieniu. Bluzka zwierzch­
nia z rękawami kimono, dopasowana z m a­
teryi w grochy, ma wykłady ponsowe naszyte 
guziczkami, złączonemi pentelkami z ponso- 
wego sznureczka. Chusteczkowe przybranie 
dane z materyi w paski, złożonej w dwie

płaskie fałdy, przyciśnięte z przodu i na 
plecach kwadratem ponsowym haftowanym. 
Spódnicę w grochy przykrywa tunika z ma­
teryi w paski, otwarta z boków; pasek pon- 
sowy fałdowany.

N. 4 —9. S u k n ie  d la  m ło d y c h  p a n ie n e k .  
N. 4. S u k ie n k a  z b lu z k ą  1 sp ó d n ic ą  t u n i -  

k o w ą .

Zgrabna bluzeczka kimono zapinana 
z tyłu, może być mało wycięta i podszyta 
wypustką, jak na ryc. 4, albo głęboko wy­
cięta do szmizetki tiulowej z kołnierzykiem 
stojącym. Bardzo ładnie przedstawia się 
bluzka haftowana z przodu i wzdłuż ręka­
wów, przy letniej bluzce haft może być ażu­
rowy, zaś na grubszym materyale przy bluz­
ce jesiennej, da się wyszycie jedwabiem tego 
samego koloru. Spódnica w sześć brytów 
zachodzi gorsecikowo; przód i tylny bryt 
wązki tworzą panneaux, podłożone z brzegów 
w fałdę, są wierzchem zastebnowane. Z bo­
ków dane po dwa krótsze bryty, zaokrąglone 
i podłożone w szeroki obręb, pod który zacho­
dzi część dolna gładka z szerokim obrębem.
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N. 6—6a. Ubranie domowe dla młodej panienki N. 7. Sukienka z tunikąN. 4. Sukienka z bluzką N. 5. Sukienka z zakład
kami i wszywką.i spódnicą tunikową.

N. 5. S u k ie n k a  z z a k ła d k a m i  1 w s z y w k ą .

Odrobienie tak ie  nada je  się zarówno do 
b a ty s tu  czy cienkiego p łó tna ,  j a k  do wełny 
czy m a te ry i  l iberty ,  w  p ie rw szym  razie uży­
w a  się w szyw ki koronkowej lub  haftowanej,  
zaś  p rzy  w ełn ie  można dać galonik albo 
taśm ę. Górna część b luzki k ra ja n a  w jednej 
sztuce, razem  z rękaw am i kimono, w szy tem i 
w paseczek, lub  o tw ar tem i (jak na  ryc. 4). 
Część t a  tw orzy  karczek  w ycię ty  w  proste  
pa tk i  u dołu i za szy ty  w  drobne zak ładki na 
ramionach; dolna połowa bluzki i rękaw ów  
zachodzi pod patki,  z a s tebnow ana  w zakła- 
deczki między pa tkam i.  Spódniczka w pięć 
brytów , z boków i z ty łu  zas tebnow ana 
w  zakładki,  u dołu w ycię ta  w  p a tk i  i dopeł­
niona szeroką  falbaną,  ozdobioną wszyw ką.

N. 6 —6a. U b ran ie  d o m o w e  d la  m ło d ej  
p an ie n k i .

Może s tanowić całość formą prinęesse , 
p rzem arszczoną trzy  raz y  na  wcięciu s ta n u  
lub powyżej, albo też sk ładać  się z oddziel­

nego s ta n ik a  i spódniczki, obciśniętych p a s ­
kiem. Kołnierz z odmiennego m a to ry a łu  mo­
że być m arynarsk i ,  czy szalowy zakrąg lony  
z ty łu ,  albo też n ie daje się w cale kołnierza, 
tylko wykrój szyi podłużny, w jednym  ciągu  
z brzegiem  przednim  sukienki oszywa galo- 
nikiem. Do ubrania domowego wygodne j e s t  
zapięcie w dłuż przodu na guziki.

N. 7. S u k ie n k a  z tu n ik ą .

Bluzka kimono złączona z tu n ik ą  na 
wcięciu s ta n u ,  p rzy  przem arszczen iu  kilka- 
krotnem, ozdobiona j e s t  szlaczkiem, w yszytym  
su ta szem  tego samego koloru. Spódniczka 
może być z tego  samego m a te ry a łu  lub od­
mienna; sukienkę, z której pan ienka  w yros ła  
ła tw o  przerobić podług tego modelu.

N. 8. S u k ie n k a  z b lu z k ą  k im o n o  sk o ś n ie  
za p ię tą .

Is to tne  zapięcie  bluzki dane środkiem 
pleców, na  k ry te  za trzask i ,  z przodu zaś  j e s t  
tylko naś ladow ane, przez świeży krój kimono, 
odciętej od karczka i przeciętej skośnie z p rzo­

du i na rękaw ach . Spódniczka w  pięć b ry ­
tów, m a wokoło szeroką plisę, skośnie z ł ą ­
czoną z przodu, daną  z odmiennego m a te ry a łu ,  
podobnie j a k  karczek.

N. 9. S u k ie n k a  z b lu z k ą  m a r y n a r s k ą  z a ­
m ia s t  ż a k ie c ik a

Spódnica sk łada  się z sześc iu  brytów, 
tw orzących  szerokie p łask ie  kontrafa łdy ,  za- 
stebnow ane w zd łuż  brzegów, krócej z boków, 
zaś dłużej z przodu i z ty łu .  B luza m a ry ­
n a r sk a  za s tę p u jąc a  żakie t,  w k ład a  się przez 
głowę i p rzecię ta  j e s t  poprzecznie n a k s z ta ł t  
szerokiego karczka,  zastebnow anego  k ilkak ro t­
nie. Kołnierz m ary n a rsk i  z odmiennego m a ­
te ry a łu ,  n aszy ty  z brzegów w ąz k ą  plecionką; 
za m ia s t  zwykłej k raw a tk i ,  karczek sznu ru je  
się w stążeczką ,  lub sz e rszą  je d w a b n ą  p le ­
cionką.

N. 10 P ła s z c z y k  j e s ie n n y  d la  d z ie w c z y n k i .

Model formą puszczaną  złożoną tylko 
z przodów i pleców, może być uszy ty  z sze­
wiotu, serge, sukna ,  na  podszewce jedwabnej
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N. 8. Sukienka z bluzką 
kimono skośnie zapiętą.

N. 9. Sukienka z bluzką m a­
rynarską zamiast żakiecika.

N. 10. Płaszczyk jesień- N. 11—12. 
ny dla dziewczynki.

Płaszczyk jesienny z wielkim kapturowym konierzem.

W ielki kołnierz k ap tu rkow y  i m ankiety  trzeba  
pokryć m a te ry ą  ciemniejszą, albo j a k  każe 
moda, zupełn ie  odmiennej żywej barw y, dając  
około brzegów lis tew kę z m a te rya łu .

N. 11— 12. P ła s z c z y k  j e s ie n n y  z w ie l k im  
k a p tu r o w y m  k o łn ie r z e m .

Od osta tn ich  modeli le tnich, różni się 
tylko zm ianą  kołnierza m arynarsk iego  na 
k a p tu r  i m a te ry a łem  grubszym , odpowiedniej­
szym  na p ie rw sze  chłodne dnie jesienne.  
P uszczana  forma je s t  t a k  obszerną,  że nie 
zgniecie naw e t  lekkiej sukni; m a te ry a  je d ­
w abna  g ru b sza  a  miękka, m a te ry a  w  pasy  
lub a k sam i t  s łuży  n a  k a p tu r  i szerokie w y­
kłady.

N. 13—14. W z o r y  p r z y b r a n ia  r ę k a w ó w  
k im o n o .

Ponieważ forma kimono ciągle u t r z y ­
m uje  się w  użyciu, dajemy więc wzory przy-
hr»ania rn lro w /iw  I r i m n n r V  Tia. Y*VC 1 H-tfii n ierw-

szy ręk a w  naszy ty  j e s t  skośną p lisą  z m a te ­
ryi w  pask i,  z w y p u s tk ą  g ładką;  drug i n a ­
szy ty  zwierzchu  w zdłuż p liską  4 c. szeroką 
z m a te ry i  ciemniejszej,  haftow anej w  muszki, 
z k tórej dany u  dołu wykład, podszyty p l i ­
sowaniem 3 c. szerokiem; od spodu w y su w a 
się m an k ie t  koronkowy z p lisow aniem  baty- 
stow em  6 c. szerokiem. W ązk i m ank ie t  
aksam itny  złączony k ra tk ą  w iąz an ą  z a k s a ­
m itk ą  i d rug im  rzędem  k ra tk i  z rękawem . 
Osta tni rękaw  w yszy ty  8 c. szeroko su taszem , 
ma zwierzchu u  dołu wykrój 6 c. długi, 
podłożony aksam item  i naszy ty  t rze m a  rzę ­
dami su ta szu ,  p rzy trzym anego  guziczkami. 
Na tyc. 14 w y k ład  jedw abny  o tw ar ty  łą cz ą  
pentelki ze sznu ra  zap ię te  n a  cz tery  guziki 
szm ukle rsk ie .  D ru g i  ręk a w  zakończa 6 c. 
szeroka w szyw ka  haf tow ana,  p rzyc iśn ię ta  tró j­
k ą te m  z jedw abnego  repsu. Trzeci rękaw  
zdobią szeroko n aszy te  rzędy s u ta s z u  i g u ­
ziczki z pente lkam i.  C zw arty  i o s ta tn i  m o­
del bardzo zgrabnego ręk a w a ,  rozszerzonego

pliseczką i p lisowaniem  koronkowem; cztery  
metalowe guziki, z pen te lkam i ze sznureczka.

N. 15—-16. S u k n ia  z k r ó tk łe m  b o le r o .

Pod koniec la ta  nie w ar to  sp raw iać  no­
wej sukni,  lecz j a s n ą  ju ż  trochę w ypłow iałą  
t rzeba  odświeżyć, dajem y więc n a j ła tw ie jsz y  
sposób przeistoczenia zupełnego sukn i tan im  
kosztem. J a k  to p rze d s taw ia  ryc. 15— 16 
trzeba  dodać na  s tan iku  m aleńkie  bolero k i­
mono, k ra jan e  z jednego k a w a łk a  i zeszy te  
ty lko z boków i wzdłuż rękawów , a zapię te  
środkiem pleców n a  k ry te  za trzask i .  Odpo­
wiednio do sukni,  s trojnej lub skromniejszej,  
bolero może być z g ip iu ry ,  haftu , koronki 
weneckiej,  koronki ręcznej szydełkowej lub 
point lace z tas iem eczki,  albo jedw abne  czy 
aksam itne ,  do sukn i wełnianej lub  taffetas.  
Dla młodej osoby można dać g łębszy  wykrój 
czy kw adra tow y  czy okrąg ły ,  odrzucając szmi- 
ze tkę z kołnierzykiem sto jącym. Spódnicę 
bardzo odświeży szeroka p lisa  dana  wokoło
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niem. Szkoda jej. A rękawica, chro­
niąc rękę od ciężkiego nieraz uszko­
dzenia, jednocześnie zapewnia o wiele 
zręczniejsze manipulowanie gorącem 
naczyniem.

Koszt żaden. Wygoda wielka. 
Przystosowanie wobec oporu służby 
do inowacyi trudne. Ale czegóż nie 
pokona dobra a silna wola.

N. 13—14. Wzory przybrania rękawów kimono.

podług ryc. 16 ; przy koronkowem bolero plisę 
zastąpi inkrustacya wszywek, lub zakończenie 
szeroką koronką, zwróconą prostym brzegiem 
do dołu a deseniowym do góry. Pasek jed­
wabny zapięty z tyłu kokardą, lub gruby 
sznur złączony z przodu pod rozetą z wstążki.

Ściereczki używane w pokoju mu­
szą być trojakie. Miękkie do kurzu. 
Cienkie, płócienne, do przecierania 
szyb i płócienne płaty, przeznaczone 
do wilżenia i wycierania podłogi, któ­
rej na sucho zamiatać nie należy. 
Hygiena tak dowodnie, przekonywa 
o opłakanych skutkach dla organizmu 
przez wdychanie pyłu, więc unikajmy 
zwiększania go chociaż wtedy, kiedy 
to jes t w naszej mocy. Tego już 
robić dziś—nie wolno!

Osobne ściereczki należy mieć 
do czyszczenia lamp naftowych i osob­
ną zawsze ściereczkę koło kredensu 
dla przetarcia szklanki. Bo któraż 
z nas nie ma sposobności tego 
robić!

Jeśli je s t taka szczęśliwa, zazdrościć jej 
należy nietylko służącej, ale jeszcze cierpli­
wości, przez którą doszła do takich rezulta­
tów, że szkło— ma., ja k  szkło czyste...

Zamiast „Kroniki m ody.. /4
o śc ierk ach , szczotkach  I t. p. u ten sy liach  

gospodarczych .

Czytelniczki nasze wiedzą, że książkę 
kochamy, w poezyi krzepienia ducha szukać 
często radzimy.

Ale wiedzą także, że dom  uważamy za 
najgodniejszą pieczy placówkę i że wszystko, 
co z nim związane, jes t dla nas interesujące.

Ład w nim, to ład i poza nim. To 
też z całą werwą nagromadzamy wiadomości
0 ścierkach i szczotkach, bo one w dziedzinie 
owego ładu ważną grają rolę.

Przynajmniej cztery gatunki ścierek mu­
szą mieć w porządnie zorganizowanej kuchni 
zastosowanie.

A więc ścierki do garnków i rondli, do 
talerzy, do szkła i ściereczki irchowe do prze­
cierania srebra.

Oczywiście, oddzielną ścierkę trzeba mieć 
do wycierania czy mycia podłogi olejno za- 
prawnej, a jeszcze oddzielne do zmywania
1 zcierania blachy — co powtarzać należy co- 
dzieri, dla ustrzeżenia się od tak niezmiernie 
przykrych odorów, jakie wydziela rozpalona 
a niedość czysto utrzymana blacha kuchenna.

Rękawice bez palcy, z grubego barcha­
nu w formie woreczków, zawieszone na tasiem ­
ce na szyi, polecamy szczególniej gospodyniom 
licznych domów. To jes t kuchni, w których 
naczynia są wielkie a ciężkie. Rozpalone, wy­
magają czasu do przesunięcia. Gołą rękę ła ­
two oparzyć. Ścierka snadnie się pali brze- N. 15—16. Suknia z krótkiem bolero.

Są wyborne wycieraczki do szkieł do 
lamp gotowe we wszystkich magazynach ze 
szczotkami. Ułatwiają pracę.

Ściereczki i czyste, i używające się, i zu­
żyte powinny w domu, gdzie mieszka ład i po­
rządek— mieć swoje własne locum. Na czyste 
można przeznaczyć albo jedną półkę w sza­
fie albo półkę w kuchni, wiszącą czy stojącą. 
Wrogiem jestem  szuflad, bo w nich przeby­
wają w zgodzie: cebula z cukrem, mydło z wa­
nilią. A choć zgodę cenię wielce, nie nad 
wszystko jednak. Tam gdzie jes t obraza — 
niech nie będzie zgody. A te skojarzenia są naj­
większą obrazą... czystości. Nie folgujmy im.

Otóż po tem zdaniu wtrąconem — w ra­
cam do ścierek czynnych spełniających swą 
misyę na świecie.

Przez wdzięczność, zamiast układać jo 
w spokoju, radzę przyszywać na rogu pętelkę 
z tasiemki i... wieszać je! Wieszać, każdą na 
oddzielnym haczyku, wśrubowanym w drewnia­
ną listewkę. Są narzędzia takich tortur dla 
ściereczek gotowe, ale można sfabrykować je 
w każdym domu. Tym sposobem łatwo trafić 
do każdej wedle jej przeznaczenia i nie na­
razić się na bolesną nieraz omyłkę.

Ściereczki zużyte składać albo w od­
dzielnym na ten cel przeznaczonym koszyku 
z pokrywą, albo w wiązanym siatkową robo­
tą, szarym, z cienkiego szpagatu worku, ja ­
kie wyrabiają dzieci po ochronach. Worek 
ma tę dobrą stronę, że dostarcza naturalnej 
wentylacyi.

Ścierki należy prać według p. Norkow- 
skiej w następujący sposób: W rozgotowanej 
letniej wodzie z mydłem i trochą sody ścierki 
na noc namoczyć. Nazajutrz wyprać dobrze. 
Wygotować — jeszcze sprać i dobrze wypłu­
kać, wysuszyć, maglując naturalnie starannie.

Szczotki w domu to armia liczna.
A więc szczotki conajmniej dwie do 

szorowania. Miękka i ostra. Osobne szczotki 
okrągłe, krótkie, do mycia garnków. Cały 
komplet szczoteczek do mycia porcelanowych 
imbryków, filiżanek, tak, aby w uszkach brud 
nie został. Szczotka do szorowania podłogi 
i do zamiatania. Dwie do szuwaksu i dwie 
do czyszczenia garderoby. Wszystkie szczotki 
są już dziś tak robione, że każda ma kółko 
z przeznaczeniem znów do zawieszenia.

W pokoju są potrzebne, poza szczotką 
do zamiatania i froterowania, szczotka do dy­
wanów ryżowa, szczotki miękkie do mebli, 
a okrągłe, krótkie, jakby szerokie pędzle do 
wygarniania kurzu z zagłębień mebli wy­
ściełanych.

Dalej pióro na długiej osadzie do zbie­
rania pyłu z ram obrazów, pióro na krótkiej 
osadzie i zupełnie małe podręczne piórko do 
okurzania przedmiotów mniejszych. Trzepacz- 
ka trzcinowa i trzepaczka ze skórki do po­
duszek jedwabiem lub aksamitem krytych.

Doskonałe są szczotki ze skrętów gru­
bych bawełnianych do zbierania pyłu z po­
dłogi i bardzo dobre przyrządy także ba­
wełniane do wycierania szyb. Jedne 
i drugie się piorą. Oczywiście mioteł­
ki w paru rozmiarach. A w pokoju 

sypialnym — oprócz szczotek toaletowych 
i do mycia, szczoteczka do kapelusza kobie-
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cego. W  przedpokoju w iszące szczotki do 
oczyszczenia p a lta  i osobno m ała  szczoteczka 
z rączką do kapelusza męskiego.

Po przeglądzie tej arm ii, zw łaszcza je ­
śli się nią w  w alce — komenderowało i czyn­
ny w zw ycięstw ach z kurzem  brało udział — 
słusznie należy się dobre i staranne mycie 
pracow itej rączce.

Otóż z pomocą mydeł p. Malinowskiego, 
a z dobrą, zwyczajną, tw ardą szczotką, dopro­
wadzi się do normy zagrożony kolor skóry. 
A jak jeszcze p. Paszkow ski zaopatrzy w ró­
żne krem y łagodzące, a zamknie w kosm e­
tyczną rękaw iczkę choćby na parę  godzin 
drobne paluszki... w yjdą białe i miękkie, co 
zawsze nie do pogardzenia.

O szczotkach —  drugie tyle napisać by 
można.

Co nadto —  niezdrowo.
Boję się znużyć moje Czytelniczki. A chcę 

je zachęcić, nie zrazić, dlatego— urywam.

Mrówka.

Roboty ręczne.

- W  i1'

W dzisiejszym  num erze podajemy ry ­
sunki monogramów różnej wielkości— od m a­
łych skromniejszych do chusteczek —  do du­
żych ozdobnych, nadających się do poszewek, 
prześcieradeł i w iększych sztuk bielizny.

Monogramy podane zastosow ane są  do 
w ym agań dzisiejszej mody— która dawne linie 
proste i gotyckie litery  usunęła  zupełnie, za­
stępując je  artystycznym  rysunkiem i swo­
bodnym układem  liter.

Kołnierzyk i mankietki dziecinne białym haftem i ściegiem  „Richelieu".
R ysunek naturalnej w ielkości, przekalkowany na płótnie lub batyście z dobraniem baw ełny, w ysłać  

można na życzenie w  cen ie 1.50 kop. plus wysyłka.

Monogramy na zam ów ienie prenumeratorek.
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W ykonanie monogramów powinno być 
atłaskiem  średnio podłożonym i miękko ro­
bionym, bo haft zbity je s t i nieładny i nie­
trw ały . Ścieg za ig łą , tworzący sznureczek, 
wyklucza się zupełnie ze starannej hafciar­
skiej białej roboty. W  monogramach można 
robić jedną literę atłaskiem , drugą ażurkiem , 
ja k  to w skazane na rysunku monogramu A. P. 
W ygląda to o wiele ładniej, ale w ym aga 
czasu i bardzo regularnego haftu . P rzy  bie- 
liznie z mereżką, monogram z ażurkiem  je s t  n a j­
odpowiedniejszy. Kołnierzyk dziecinny i m an - 
kietki są  haftowane atłaskiem  i dziergane 
wokoło, a kw iaty  robione ściegiem „Riche­
lieu". Kołnierzyk tak i ślicznie w ygląda na 
ciemnej lub białej sukience dziecka i nadaje 
w ygląd czysty i elegancki każdemu ubraniu.

Rysunek naturalnej wielkości przckal- 
kowany na płótnie lub batyście z dobra­
niem bawełny w ysłać można na życzenie 
w  cenie 150 plus wysyłka.

Z. Z.

Wieszadło do gazowych 
i jedwabnych bluzek.

Zwyczajne drewniane wieszadło—ra- 
miączko—można zamienić w bardzo eleganc­
ki sprzęcik.

A mianowicie: Owinąć je kawałkiem
flaneli, barchanu lub waty i oszyć kolorowym 
miękkim muślinem, nadmarszczając go i koń­
cząc na wszyciu małym łepkiem.

Wieszadło z twardego, brzydkiego skie- 
letu zamienia się w barwne stworzenie. 
A tem lepsze będzie oddawało usługi lekkim 
strojom, jakie są dziś w modzie, że nie bę­
dzie urażało ich subtelnej konsystencyi. Ze 
skrawków batystu, jedwabiu, fularu łatwo 
zręczne rączki—zrobią tę estetyczną drob­
nostkę.

M.

Wielki magazyn w Wiedniu 
nowego typu.

Wielkie magazyny Wiednia, Paryża, 
Berlina i Londynu nie mają u nas naśla­
dowców. Główne magazyny Louvru, Au bon 
marche w Paryżu, Wertheima w Berlinie, to 
są małe próbki wielkiego gmachu, jaki na 
jednej z bocznych ulic Londynu zajmuje 
wspaniały magazyn, do którego możnaby wejść, 
jak Bóg stworzył—a wyjść nietylko ubra­
nym, ale być posiadaczem domu, willi czy 
majątku ziemskiego, mieć pojazdy i samocho­
dy—a dziś już może i aeroplany...

Być może, bo wszystko tam ma swoich 
przedstawicieli. Biura, kantory, poczty, po­
rady adwokackie, posłańcy do rozporządze­
nia klientów. Są istne salony — ogrody, 
restauracye, cukiernie, czytelnie, nawet ką­
piele i... lekarz w razie wypadku. Werthei­
ma magazyn w Berlinie, zatrudniający tysiąc 
kilkaset osób, a mający obrotu dziennego od 
250 tysięcy marek—który się znacznie po­
większa w sezonach zwiększonego przejaz­

du i przedświątecznych, to liliput wobec te­
go rodzaju magazynów londyńskich.

W tej chwili jednak zupełnie nowy 
typ magazynu uformował się w Wiedniu.

Oto—urządzono 250 oddziałów nale­
żących do kupców, i fabrykantów, różnego 
rodzaju.

Każdy kupiec ma tu swój sklep nieja­
ko. Więc wybór towarów większy aniżeli 
w magazynach ogólnych.

Kupiec płaci pewien procent ze swego 
targu od 2% do 5°/0, na rzecz przedsiębior­
stwa, korzysta za to ze wspólnego lokalu, 
wspólnej obsługi, olbrzymiej klijenteli i ogrom­
nego katalogu.

Publiczność, wogóle, lubi te olbrzymie 
targi. Dla piszącej te słowa—tak wielkie 
magazyny to jednocześnie taki jakiś chaos, 
gorączka, rwetes, że często kupowałam w nich 
to czego niechcialam, rzadko znalazłam to, 
czego szukałam, a znajdowałam natomiast 
zawsze jedno napewno—to ból głowy.

Wprost gubisz oczy. Tu stosy wstą­
żek, tam materyi, Tu piętrzą się jak bańki 
z mydła różoo-barwne pęki gazy w zwitach, 
tam halki, szlafroczki, nęcą i barwą i... ceną. 
Tu woreczki, wachlarze, parasolki... A tu 
już bielizna jak płachtami śniegu zasłała ca­
łe stoły. Tu zabawki dziecinne, a tu książki... 
Tu porcelana, szkło, rondle, garnki, a tu obu­
wie, pantofle... Dywany, ztory. Kapelusze, 
futra. Biżuterya, Fryzyer... Słowem mąci 
się w głowie, bo wszędzie ruch, gwar. 
Mnóstwo kobiet, mniej panów. Pośpiech. Stu­
kają automaty, suną cicho windy, brzęczą 
pieniądze...

A przecież są ludzie, którzy bez tego 
całego zewnętrznego i taniego luksu—dosko­
nale się obchodzą—i bez wielu nagromadzo­
nych tam wymysłów kultury—najspokojniej 
żyją. L. K .

Roboty ręczne nadesłane 
na nasz konkurs.

W stosunku do ilości przysłanych li­
stów, robót ręcznych dały nam nasze prenu- 
meratorki nadzwyczaj mało, ale zato bar­
dzo dobrze wykonane.

P  Nowacka J. z Ząbkowic—przysyła 
nam ubranko dla chłopca. Żaden kra­
wiec nie powstydziłby się tej roboty.

Materyał doskonale wybrany i w do­
brym gatunku. Szwy z precyzyą odszyte. 
A oblamowanie tasiemkowe, dziurki, klapki 
i ich wykończenie tak staranne, że aż miło 
patrzeć. Ubranko jest przytem doskonale 
wyprasowane, ma kilka guziczków— na za­
pas—w kieszonce—słowem, nic do życzenia.

Jak z pierwszej dobrej firmy chrześci- 
ańskiej. A przytem takie słowa:

„Przesyłam ubranko skrojone i odszyte 
własną ręką. A umiejętność tę zawdzięczam 
tylko kochanemu „Tygodnikowi*. Nie mia­
łam pojęcia o szyciu, ale jak zaczęłam wy- 
kraiwać formy według wzorów „Tygodnika"’

tak doszłam do tej wprawy, że trójkę moją 
ubieram sama, a tak mnie to uszczęśliwia, 
że w dowód wdzięczności posyłam ubranko, 
przeznaczając je dla biednego chłopca do 
uznania Redakcyi".

Chlubną dla nas wzmiankę—notujemy? 
Ubranko okrywa biedne dziecko.

P. Aurelia Rudni.,, z Wareckiej 7. da­
la wspaniałe kapy robotą point-lace. Do­
skonale odrobione, Bardzo bogato szyte 
1 spojone wzory i desenie świadczą o smaku, 
cierpliwości i doskonalej umiejętrości w tym 
zakresie.

P. K azim iery Golemb... poduszka szara 
płócienna z haftem szafirowym jedwabiem 
w kilku tonach, świadczy o dużym smaku 
i poczuciu w linii i w rysunku. Wykonaw­
czyni w bardzo miłym liście poleca nam 
spieniężenie poduszki, przeznaczając osiągniętą 
stąd kwotę na ochronę imienia Sienkiewicza.

COLETTE YVER.

A D W OK A T KI.
POWIEŚĆ 

przekład z frau. Zofii Sokołowskiej.
33)

Na schodach rozległy się lekkie kroki: 
najstarszy synek, Piotruś, wracał z liceum. 
Wpadł do gabinetu jak zawierucha; był tro­
chę wątły, szczupły, z ogromnemi oczyma 
w drobnej twarzyczce; te wielkie, rozmarzo­
ne oczy odziedziczył po ojcu. Wziął matkę 
za szyję i przechylił jej głowę, żeby pocało­
wać ją w czoło.

— I cóż, moja śliczna mamusiu, czy 
był kto u ciebie poradzić się?

— Nie, Piotrusiu, nikogo nie było.
— A w Pałacu nie powierzono ci ja­

kiej sprawy?
— Nie, mój drogi, chodziłam tam na- 

próżno!
Usiadł w milczeniu na biurku, spuściw­

szy gołe czerwone nożyny. Ręce jego 
o długich palcach, zdradzających brak ener­
gii, opadły mu na kolana.

— I cóż?—zagadnęła pani Martinal.
— Co my poczniemy?—westchnął chło­

piec, przejęty niepokojem.
— Ach! mój drogi malcze!—zaśmiała 

się matka—będziesz należał do rzędu tych 
ludzi, którzy wiecznie jęczą, czekając, 
żeby do ust spadły im z nieba pieczone go­
łąbki ... Idź do roboty, mój stary, nie lubię 
płaksów, wolę pracowników. Po śmierci 
twego ojczulka, gdybym ja była tylko płakała, 
coby się z wami stało? Głowa do góry! 
trzeba zawsze wiedzieć, czego można doko­
nać i brać się do tego całą duszą. Nie 
troszcz się o nasz byt, kochanie, zostaw to 
swojej mamusi i staraj się być szczęśliwy.

W łagodny sposób dała mu naukę w y­
trwałości i miała właśnie iść z nim do ja­
dalni, gdzie chłopcy odrabiali lekcye, kiedy 
u drzwi przedpokoju zabrzmiał dzwonek. 
Drgnęła mimowoli, spodziewając się zawsze
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pomyślnego obrotu losu. Za chwilę stara 
ciotka, która w takich okolicznościach gra­
ła rolę służącej, wprowadziła panią Faustin.

Obie kobiety uściskały się, gdyż od 
czasu, jak Fabrezan zbliżył je do siebie, za­
wiązał się między niemi stosunek przyjazny. 
Pani Faustin zmieniła się: ubóstwo stopnio­
wo wycisnęło na niej swoje piętno. W  czerw­
cu miała na głowie ciężki kapelusz zimowy, 
zrudziały od deszczu, czarna spódnica wciąż 
skracaua odsłaniała nogi w grubych baweł­
nianych pończochach i niezgrabnych,rozdepta­
nych trzewikach.

Oczy miała czerwone i podsiniałe.
— Jakieś nowe zmartwienie?—ze spół- 

czuciem zapytała pani Martina!.
— Zmartwienie?.. Nie mam na to 

czasu, ale dużo pracuję. Kupiłam maszynę 
na wypłaty i zarabiam około dwóch fran­
ków dziennie szyciem koszul, nigdy jednak 
nie kładę się przed pierwszą.

Na pytanie adwokatki wyznała, że n ie­
godny maż płacił tylko przez kilka miesięcy 
zasiłek, wyznaczony przez sędziów, a potem 
nie dał znaku życia.

— Ależ trzeba podać skargę!—zawołała 
pani Martinal—zmusimy go do płacenia.

Wytworna, starannie ubrana, pewna 
siebie, przy tamtej biedaczce wyglądała jak 
księżna. Ona była duszą i podporą ogniska 
domowego, tamta zaś, pozbawiona opieki 
i pomocy mężowskiej, wydawała się roz­
bitkiem, miotanym przez fale.

— Uczynię wszystko, co pani każe, przez 
wzgląd na moje dziecko... Za dwieście fran­
ków, które ojciec obow iązany jest płacić mie­
sięcznie, potrafię wyżywić je i posyłać do 
szkoły. Gdyby szło tylko o mnie!.. Muszę pa­
ni powiedzieć, że pisałam do pana Faustina. 
Odpowiedział mi w sposób tak obraźliwy...

— Niech mi pani pokaże ten list.
— Spaliłam go. Tyle w niem było znie­

wag!.. Pisał, że mężczyzna nie może utrzy­
mywać wszystkich kobiet, które kochał w ży­
ciu... Ach! rzuciłam go w ogień, zalewając 
się łzami i rozchorowałam się ze wstj du, że 
mogłam żądać pieniędzy od takiego człowieka.

— Co uczyniłaś, nieszczęśliwa! Ten list 
możnaby pokazać sądowi!

— Czyż ja wiedziałam?
Pomimo inteligencyi, zdrowia, siły, mło­

dości, czuła się tak niedołężna, tak obca wiel­
kiemu ruchowi społecznemu, który pociąga 
z sobą mężczyzn i kobiet, że pozazdrościła 
przyjaciółce.

— Ach! jaka pani jesteś szczęśliwa, że 
masz chleb w ręku!

— Tak — odrzekła Joanna, zamyślając 
się — nieraz przechodzi się ciężkie koleje, 
zawsze jednak można dać sobie radę.

Ze zwykłą bystrością nakreśliła zaraz 
plan postępowania. Pan Faustin będzie mu­
siał płacić skromną pensyę miesięczną, n a ­
znaczoną przez trybunał. Przytaczała różne 
artykuły prawa i wyroki, wydane w podobnych 
sprawach, była istotnie uosobieniem obrony, 
która budzi w uciśnionym otuchę i uwielbienie.

Po odejściu klientki pani Martinal wło­

żyła wielki fartuch i przez godzinę gospoda­
rowała w kuchwi, skąd dochodził brzęk rondli 
i apetyczne skwierczenie szmalcu. Skoro chłop­
cy skończyli pisać, nakryto stół ładnym obru­
sem, ozdobiono go kryształowym wazonem, 
w którym jaśniał pęk niezapominajek, i po­
stawiono koszyczek z łakociami, przyrządzo- 
nemi przez adwokatkę. Chłopcy, hałaśliwi 
i figlarni, zachowywali się przy obiedzie b a r ­
dzo przyzwoicie i zajadali z apetytem, co cie­
szyło matkę. Rozmawiała z nimi wesoło 
i obiecywała zawieźć ich nad morze. Nie mo­
gąc trzymać służącej, na przemian ze starą 
ciotką usługiwała przy stole, a jednak obiad 
był smaczny i obfity, stół zastawiony piękną 
porcelaną i srebrem,—wszystko świadczyło
0 wykwintnych przyzwyczajeniach i dobroby­
cie, stworzonym przez dzielną wdowę.

Po obiedzie włożyła kapelusz i powie­
działa, że musi wyjść do miasta. Daremnie 
dzieci prosiły ją, żeby poszła z niemi do 
ogrodu.

— Mam interesy — odrzekła tajemniczo
1 udała się piechotą na plac Dauphine do 
Henryki. Służący oznajmił, że państwo są 
jeszcze przy stole, i chciał zaprowadzić ją do 
jadalni, ale ona odpowiedziała, że pragnie 
widzieć się z samą panią Jelines i zaczeka 
na  nią w białym saloniku.

Wróciwszy do domu, Andrzej zastał 
Henrykę w upojeniu radości, której doznaje 
każda młoda matka. Na widok niemowlęcia, 
z początku zaniepokoił się jego brzydotą, po­
tem rozczulił się i był bardzo dumny ze swo­
jej córki. Podczas długich, milczących chwil, 
spędzonych przy łożu żony, oboje zrozumie­
li, że narodziny dziecięcia nadały ich związ­
kowi nowe, głębsze znaczenie i że stanowili 
obraz zupełnego szczęścia.

Przybycie na  świat maleństwa wyw o­
łało przewrót w całym domu: nadzwyczaj­
ne starania koło położnicy, cisza panująca 
w jej sypialni, wątła istotka uśpiona w koły­
sce, uczucie, że zamiast dwojga, jest ich te­
raz troje, to wszystko wytworzyło jakąś atmo­
sferę mistyczną, która rozmarzyła Andrzeja 
i zatarła w jego umyśle wiele rzeczy. Z chwi­
lą kiedy Henryka wstała z łóżka, świadomość 
rzeczywistości pow-róciła. Młoda matka czu­
ła się silna i zdrowa: w nocy karmiła sama 
dziecko, a w dzień żywiono je mlekiem kro- 
wiem. Opiekę nad niemowlęciem powierzo­
no młodej bretonce, Henryka zaś wróciła do 
Pałacu Sprawiedliwości.

Andrzej z bohaterskiem zaparciem się 
patrzył na wzrastającą nad czołem żony au­
reolę, przy której gasła jego sława. Powie­
dział sobie, że nie dba o nią i wyrzeknie 
się wszystkiego. Istotnie, zaczął się zanie­
dbywać i nie pragnął nawet nowych spraw. 
Umiał panować nad sobą, nikt więc nie zau­
ważył, jakie ogarnęło go zniechęcenie, jak 
ciężki stał się dla niego każdy wysiłek. Czy­
tywał filozofów chrześciańskich, ale jak zwykle 
ludzie bardzo dumni, nie przejął się ich duchem.

Powodzenie jego żony wciąż wzrasta­
ło. Chcąc przynieść córce szczęście, posta­

nowiła wystąpić po raz pierwszy w obronie 
dziecka. Panna Angely poleciła jej jednego 
ze swoich wychowanków w Ablon, który spe- 
cyalnie zajmował się okradaniem wystaw skle­
powych. Macierzyństwo jeszcze więcej zmięk­
czyło serce młodej adwokatki; widok małego 
przestępcy, prowadzonego przez dwu żan­
darmów ciemnym ponurym korytarzem, wzru­
szył ją do głębi. Przy kolebce swego maleń­
stwa nauczyła się być tkliwa dla wszystkich 
dzieci i wypytując chłopca, ujęła jego dłoń 
zgrubiałą i przemawiała do niego gorąco, 
z głębi duszy, pragnącej dobra.

Pierwszy jej występ w Pałacu odbył 
się w ósmym wydziale, gdzie broniła mało­
letniego; doświadczenie dało jej pewność sie­
bie, która wiele dopomaga geniuszowi. W ie­
dziona taktem, ani jednem słówkiem nie na­
pomknęła o zmianie, zaszłej w jej życiu, mi- 
moto wszyscy rozumieli, że tylko matka mo­
że znaleźć w głębi tkliwego serca tyle argu­
mentów, przemawiających za uniewinnieniem 
małego przestępcy. Takie wrażenie odniosły 
wszystkie jej przyjaciółki, obecne w sali i zgo­
dziły się, że był to świetny występ a jedno­
cześnie zwycięstwo zasad panny Angely i pa­
ni Surgeres.

— Mam już tylko ambicyę dla mojej 
żony — rzekł do siebie Andrzej i zdawało 
mu się, że jest zachwycony pochwałami, któ­
rych nie szczędzono Henryce.

Ona promieniała; życie jej było jed­
nem świętem, wszędzie uśmiechano się do 
niej i składano jej hołdy. Wypiękniała skut­
kiem macierzyństwa, które nic nie ujęło jej 
wdzięku, a dodało powagi. Nawet w Pała­
cu myślała 'o córce, pyszniła się nią, dumna 
ze swojej nowej godności. Koledzy bez­
wiednie obchodzili się z nią inaczej, widząc 
w niej matkę, której siła twórcza przedłuża­
ła się przez karmienie. To otaczało ją no ­
wą aureolą. Wiele klientek czekało jej wy­
zdrowienia, żeby rozpocząć sprawę, zabrała 
się więc z zapałem do pracy, a chociaż nie 
każda jej obrona miała taki rozgłos, jak pierw­
sza, zawsze jednak osoba jej budziła ogólną 
ciekawość. Ile razy miała stawać przed krat­
kami, adwokaci zbierali się w sali sądowej.

— Mała Jelines będzie dziś przemawia­
ła —> rzucano sobie jakby hasło.

Częstokroć omijała salę des Pas Perdus, 
żeby nie być nagabywana przez natrętów 
i nie tracić drogiego czasu; zato Andrzej, któ­
ry niewiele miał do roboty, spędzał w niej 
wiele chwil wolnych i nieraz zdaleka widział 
żonę, oblężoną przez klientki.

Raz mimowolnie uśmiechnął się na wi­
dok pani Clementin, która ścigała oczyma 
drobną postać Henryki, zewsząd otoczoną. 
Niezdolna panować nad sobą, pełna żółci,
przeszywała szczęśliwą współzawodniczkę oczy­
ma pełnemi zazdrości.

Andrzej coraz rzadziej przychodził te­
raz do Pałacu. „I poco ja tam będę cho­
dził?" — mawiał do siebie — „mój zawód 
jest skończony". Lękał się śmieszności przy 
boku żony zbyt sławnej. Zmuszał się do 
stoicyzmu, przywodził sobie na pamięć przy-



14 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI Nr. 33 .

kłady łudzi, którzy dla ukochanej kobiety tra ­
cili majątek, zdrowie, cześć i nie żałowali 
swojej szczodrości, jeżeli bogdanka była istot­
nie warta tego. Cierpiał jednak niewymow­
nie, w 35-ym roku życia pozbawiony wszel­
kich nadziei świetnej przyszłości, zwyciężo­
ny bez walki. Nieraz patrząc na Henrykę, 
mówił sobie, że ubóstwia ją, ale kiedy sły­
szał: „moja klientka... moja kancelarya... m o­
je powodzenie"..., kiedy widział ją  rozpro­
mienioną, pyszniącą się hołdami, składanymi 
jej przez cały Paryż, panią tego Pałacu, 
o zdobyciu którego on niegdyć marzył, ogar­
niała go wściekłość. Zamykał się wtedy 
w swoim gabinecie i dostawał takiego bicia 
serca, że kto inny byłby się poradził lekarza. 
Ale on przestał dbać naw et o swoje zdrowie.

Miłość, okazywana mu przez Henrykę, 
uspokajała go niekiedy,

„O Boże! byle tylko ona nic nie w ie­
działa!" — mówił do siebie — «byle ona by­
ła szczęśliwa!" Zawsze łaknął wielkości, po­
przestając tymczasem na poświęceniu. Nie­
raz jeszcze spędzili razem rozkoszne godzi­
ny. Henryka nie należała do kobiet, dla któ­
rych łatwo obojętnieje mężczyzna. Zachwy­
cał się jej dowcipem i tego dnia właśnie 
rozśmieszyła go, przedrzeźniając prezesa 
Erambourg.

— Czego ta biedna Martinal może 
chcieć odemnie?—rzekła Henryka, kiedy słu­
żący oznajmił jej gościa — może potrzebuje 
jakiej rady?

— Oh! przecież pani Martinal jest star­
szą od ciebie adwokatką — odparł Andrzej.

Na widok przyjaciółki wdowa zmiesza­
ła się. Henryka zauważyła to i ściskając 
serdecznie jej rękę, zapyłała:

— No, i cóż, moja droga?
Łzy zabłysły w oczach pani Martinal, 

zapanowała jednak nad sobą i odrzekła 
z uśmiechem:

— Ach! mój Boże, nie przypuszczałam, 
że będzie mi tak trudno wypowiedzieć to, 
z czem przyszłam. To głupio być tak w ra­
żliwą.

— Alboż nie jestem twoją przyjaciółką?— 
zachęcała ją Henryka, domyślając się, że 
pewno idzie o pożyczkę.

— Ach! gdybyś nie była moją przyja­
ciółką, dla której mam najwięcej szacunku, 
z pewnością nie odważyłabym się na ten 
krok...

Słuchaj, moja droga, musisz mię wziąć 
za dependenta. (c. d. n.).

Kursy 
przemysłowo - rolnicze.

K o b ie ty  zap isyw ać się  m ogą na ró w n i 
z m ężczyznam i.

Przygotowania do rozpoczynających się 
we wrześniu r. b. Kursów przem ysłowo-rol­
niczych szybko postępują. Ponieważ swobod­
ne lokale W Muzeum przemysłu i rolnictwa 
okazały się niedostateczne, musiano więc szu­
kać innego lokalu, który wybrany został przy

ul. Miodowej N. 17 w domu barona Kazimie­
rza Lessera. O bszerny ten lokal na II i III 
piętrze jest obecnie odpowiednio przerabia­
ny dla pomieszczenia sal wykładowych, la- 
boratoryum chemicznego, pracow ni chemicz­
no - rolniczych dla profesora i słuchaczów, 
pracowni i muzeum hodowli, biblioteki wraz 
z czytelnią, kancelaryi kierownika Kursów, 
oraz innych dodatkowych ubikacyi. Kwestya 
pomieszczenia w tym lokalu biblioteki i czy­
telni uznaną została za bardzo ważną, gdyż 
bez zebrania odpowiedniego materyału książ­
kowego nie można by było rozwinąć dzia­
łalności naukowej.

Profesor Józef Mikułowski - Pomorski, 
dyrektor Akademii rolniczej w Dublanach, 
łącznie z kierownictwem Kursów, podejmie 
wykłady rolnictwa ogólnego, z odpowiednie- 
mi ćwiczeniami i demonstracyami (zakres che­
mii rolniczejj. Długoletnie doświadczenie 
i powaga, jaką prof. Pomorski cieszy się 
w rolniczych kołach naukowych, daje nam rę ­
kojmię, że zamierzone Kursy staną na tym 
poziomie, na jakim widzieć je  pragniemy. 
P. Moczarski, profesor szkoły rolniczej w Czer­
nichowie, ma objąć wykłady hodowli i mle­
czarstwa. Kwestya pozyskania ważniejszych 
docentów została już omówiona, a co się ty ­
czy innych przedmiotów, to kierownik K ur­
sów prof. Pomorski zajmie się tą sprawą po 
przybyciu do W arszawy, co nastąpi w ciągu 
bieżącego miesiąca.

Zgłaszających się kandydatów na słu­
chaczów Kursów jest już dość znaczna licz­
ba; wszystkim Zarząd Muzeum, oraz prof. Po­
morski udzielają odpowiednich objaśnień.

Kobiety zapisywać się mogą narówni 
z  m ężczyznami, byle miały odpowiednie p rzy ­
gotowanie, to znaczy świadectwo z  ukończo­
nych siedmiu klas nauki.

Zapew nienie jednak bytu Kursów, tej 
tak ważnej sprawy, podjętej przez Muzeum 
przemysłu i rolnictwa wraz z centralnem  
Tow. rolniczem, wymaga bardzo znacznych 
środków materyalnych; kilka poważniejszych 
ofiar tylko częśćjpotrzeb pokrywa. Nie moi 
żemy więc nie odwołać się db całego ogółu 
rolników i tych przemysłowców, których łą­
czą ścisłe stosunki z rolnictwem, zachęcając 
do zadeklarowania znaczniejszych składek 
rocznych na 5 lat, t. j. od r. b. do r. 1915. 
Do chwili obecnej, oprócz wzmiankowanych 
już dawniej większych ofiar pp.: W ładysła­
wa Kiślańskiego, Sew eryna ks. Czetwertyń- 
skiego, hr. Feliksa i Michała Sobańskich, Tow. 
lecznicze kieleckie zadeklarowało rocznie rb. 
2,000, a p. A ntoni W ieniawski, radca komi­
tetu T . K. Z., po rb. 1,000 rocznie na lat 5.

Oby te przykłady miały iicznych naśla­
dowców.

Co się dowiedziałam.
Ankieta literacka.—Królowa Madagaskaru.=Hotel 

dla nowozaślubionych.—Bar dla mężów.

Rozpoczynam od przypomnienia ankie­
ty literackiej, ogłoszonej przez Redakcyę „Sło­
wa Polskiego". Organizatorowie ankiety za­

znaczają, że pozostawiają zupełną swobodę 
rozwinięcia odpowiedzi, bez względu na py­
tania, i wyboru z niżej podanych grup literac­
kich tych zagadnień, które najlepiej odpowia­
dają zakresowi krytycznych wiadomości, albo 
twórczych i myślowych interesów dającego 
odpowiedź.

Redakcya „Słowa Polskiego", ogłaszając 
tę ankietę, zwraca się do pisarzy i krytyków, 
którzy nie otrzymaliby osobistego zaprosze­
nia, o nadesłanie odpowiedzi pod adresem 
redakcyi. Materyał, po przeprowadzeniu dy- 
skusyi w „Związku naukowo-literackim we 
Lwowie", ukaże się w osobnej książce wraz 
z zestawieniem wyników ankiety.

Organizatorowie tej ostatniej proszą o wy­
czerpujące odpowiedzi ("opinie osobiste lub 
poglądy dowodami poparte) na pytania n a ­
stępujące:

1) C o uważa Sz. p. za poezyę nową 
w stosunku do romantyzmu i jakie są jej zna­
miona. Czy poezya lat ostatnich jest dalszym 
ciągiem poezyi „Młodej Polski" (1890—1905), 
czy też jej się przeciwstawia i rozwija św ia­
domie jako twórczość odrębna? W  jakim 
kierunku, zdaniem Sz. p. będzie się rozw ija­
ła poezya jutra?

2) Czy i jakie zagadnienia ideowe i tech­
niczne można zauważyć we współczesnej 
twórczości dramatycznej polskiej? Czy tea tr 
„Młodej Polski" utworzył odrębny styl d ra­
matyczny? Czy istnieją w polskiej twórczo­
ści pierwiastki nowego stylu? W  jakim kie­
runku, zdaniem Sz. p., będzie się rozwijał 
tea tr najbliższej przyszłości? Czemu przypi­
sać brak bogactwa i ciągłości w polskiej tw ór­
czości dramatycznej?

3) Jakie są zasadnicze dążności w pol­
skiej powieści współczesnej? Czy i jakie 
w twórczości powieściopisarskiej z lat ostat­
nich ujawniają się nowe rodzaje i kierunki 
artystyczne? W  jakim kierunku, zdaniem Sz. 
p., rozwijać się będzie powieść jutra?

4) Jakie są metody i zadania współ­
czesnej krytyki literackiej w Polsce?

5) Jaki jest stosunek dzisiejszej litera­
tury do życia wogóle, a do życia narodow e­
go w szczególności (stosunek do zagadnień 
społecznych, warunków terytoryalno-dzielni­
cowych i zjawisk historycznych)? Sztuka dla 
sztuki, czy sztuka dla życia? Jaki je s t wpływ 
literatury na życie i jej wartość wykonawcza? 
Czy istnieje lub wytwarza się typ współczes­
nej umysłowości polskiej i jakie są jego zna­
miona?

Od siebie dodam, że ankiety takie m a ­
ją  doniosłe znaczenie. Budzą dusze ludzkie 
i zwołują na zlot. Trzeba więc iść, gdzie 
nas hejnał wzywa. Zestrzelmy myśli w jedno,, 
ognisko i w jedno ognisko duchy"...

Gdy Ranaw alo, królowa Madagaskaru, 
chciała przyjechać do Paryża, wystosowała do 
rządu prośbę o pozwolenie, motywując ją  go­
rącem pragnieniem  ujrzenia na scenie Chan- 
teclera i ostatnich kreacyi mody paryskiej.

Biedna, mała królowo! Zabrano ci kraj, 
tron i fortunę. Byliby bardzo okrutni, gdyby 
ci odmówili i tych niewyszukanych rozkoszy
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W sza k  z ch w ilą  p rzy b y c ia  tw e g o  n ie  
trze b a  w ołać  „ C av e an t consu lesl."

Je szc ze  d w a pom ysły  am ery k ań sk ie . 
P ie rw szy , to  za ło ż en ie  h o te lu  „n o w ozaślub io - 
n y c h “ w  N ew  Je rse y . C a ły  za rząd  i s łużba 
m uszą być m łodym i m ałżonkam i. N ie w o ln o  
p rz y ją ć  gośc ia , k tó ry b y  p o zo s taw a ł dłużej, n iż  
p ię tn a śc ie  dn i, w  ja rz m ie  m ałźeńsk iem . S am  
w łaścic ie l o że n i s ię  w  d z ień  in a u g u ra c y i h o ­
te lu . J e s t  p e w ie n  p o w o d z e n ia , bo  tw ie rd z i, 
że  b ęd z ie  m usia ł o d m a w iać  n ap ły w a jący m  
gośc iom  z p o w o d u  b ra k u  m ie jsca .

„F em ina" ro b i u w ag ę , że ho te l ten  p o w i­
n ie n  s ta n ą ć  w e W łoszech , n p . w  W en ecy i...

W łaśc ic ie l je d n e g o  z o lb rzym ich  m a g a ­
zynów  konfekcy i dam sk ich  zauw ażył, że m ę­
żow ie , to w arz y szą cy  żonom , n u d z ą  s ię  p o d ­
czas za ła tw ia n ia  sp raw u n k ó w  p rz e z  n ie  i o d ­
rad z a ją  im kup n o  w ielu  rzeczy .

G łęboki te n  p sy c h o lo g  w pad ł n a  n a s tę ­
p u ją c y  pom ysł: Z a ło ży ł w  p o czek a ln i fum oir—  
b a r  d la  p a n ó w . K aż d e  z m ałżonków  o tr z y ­
m uje że to n  z nu m erem . P a n  czek a  w fum oir— 
b a rz e , p an i kupu je . Z  chw ilą, g d y  k ończy  
sp raw u n k i, o d d a je  że to n  służącem u, a te n  w y­
w o łu je  n u m er.

C zy zd a rzy ło  się  k ied y , by  k tó ra  z p a ń  
za p o m n ia ła  p rze z  ro z ta rg n ie n ie  m ęża, tak , jak  
się  za p o m in a  p a ra so l, o tem  k ro n ik a  k o n tra -  
m a rk a rn i d la  m ężów  m ilczy.

Janina Nareisoska.

Notatki ogrodnicze.
O d p o w ie d ź  d la  M. M . W .

C hcąc o trzy m ać  ła d n ą  k o n w alię  w d o ­
n iczkach  n a le ż y  po  k ilka b a rd z o  s ilnych  k łą ­
czy p o sad z ić  n a  je s ie n i do  don iczek , w y k o ­
p ać  ro w e k  w  o g ró d k u  n a  g łęb o k o ść  d o n ic z ­
ki, u staw ić  tak o w e i o b sy p ać  z iem ią, p o zo s ta ­
w iając  w ie rzch o łk i d on iczek  o tw arty m i. P o  
p ie rw sz y ch  s iln ie jszy ch  p rzy m ro zk ach  n ak ry ć  
liśćm i, czem  za b ezp iecza  się  o d  s iln eg o  z m arz ­
n ię c ia  ziem i, d la  ła tw e g o  w y jm o w an ia  w  zi­
m ie. W ś ró d  zim y w y jm ujem y  je  z p o d  liści 
z don iczkam i, u staw iam y  w ciep łym  pokoju  
lub kuchni, n a c ią g a m y  to re b k i p a p ie ro w e  n a  
k aż d ą  d o n iczk ę , ab y  un iem ożliw ić  d o p ły w  
św ia tła , a  je d n a k  u trzy m ać  w ilgoć w  d o n ic z ­
kach . K łącze , m ając ciem no, w p rz ó d  w ydadzą 
łodyg i k w ia to w e  z p ączk am i i g d y  w y ro sn ą  
p ra w ie  do  10 cm ., zde jm u jem y  ko łpak i p a p ie ­
ro w e  z n ich , u s ta w ia m y  blizko  św ia tła , t. j. 
n a  oknie , i w ted y  je d n o c z e ś n ie  b ę d ą  się  ro z ­
w ija ły  pączk i k w ia to w e  i liście .

K o n w alie  s łab e , p o sa d z o n e  do  d o n iczek  
i n a w e t p ro w a d z o n e  p o w y ż sz ą  m etodą , 
a g łó w n ie , s ła b o  z a k o rzen io n e , w y d ad z ą  n ę d z ­
ny  kw ia tu szek , a  częs to  słupk i k w ia to w e  
g iną . P o p ra w ić  m o żn a  ty lk o  p rze z  w y sa d z e ­
n ie  k łączy  n a  z a g o n  d o b rz e  u p ra w n y  n a w o ­
zam i a lep ie j k om postam i i d o p ie ro  za la t 
trz y  m ogą by ć  p rz y d a tn e  do  p ę d z e n ia  w z i­
mie.

S a d z o n k o w a ć  a s p a ra g u s y  w  m ieszk a­
n iu  m ożna, le cz  to  sp ra w ia  w ie le  k łopo tu :

P o c ię te  sa d z o n k i n a  4— 5 cm. d ług ie 
p o sad z ić  g ęs to  w d o n iczk ę , n a p e łn io n ą  g r u ­
b o z ia rn is ty m  p iask iem , i p rz y k ry ć  szk lanem  
naczy n iem ; do n iczk i u s ta w ia  się  w  ciep łym  
po ko ju  p rzy  o k n ie ,— p o d cz as  s ło ń c a  n a leży  
c ien io w a ć ; w ilgoć  w  p ia sk u  c iąg le  p o trze b a . 
P o  z a k o rz e n ie n iu  się  sa d zo n e k  ro zsa d za m y  
do  m ałych  d o n iczek , zw a n y ch  sad zo n k o w em i, 
n a p e łn io n e  ziem ią, do  po łow y  zm ieszaną  
liśc io w ą  z w rzo so w ą z d o d an iem  7 i p iasku  
g ru b o z ia rn is te g o .

Michał Nagay.

Zjednoczone Koło ziemianek 
w Radzyniu.

W  R a d z y n iu , w  m ieszk an iu  p rz e w o d n i­
czące j, p . Z o fii S z lubow sk ie j, o d by ło  s ię  ze­
b ra n ie  o g ó ln e  ra d z y ń sk ie g o  K o ła  z je d n o c z o ­
n y ch  z iem ianek .

W  z e b ra n iu  w zię ło  udział 15 pań s to ­
w arzy szo n y ch . M iędzy  in n e m i ra d z o n o  n ad  
ro z sz e rz e n ie m  d z ia ła ln o śc i S to w arzy sz en ia , 
k tó re , pom im o sto su n k o w o  dość k ró tk iego  
is tn ie n ia , w  sp o só b  w ie lce  d o d a tn i dało  się 
p o zn ać  m iastu  i okolicy .

W  ro k u  sp raw o zd aw czy m  p o d  eg id ą  
z iem ian e k  p ra c o w a ło  12 w arsz ta tó w  tkackich , 
n a  k tó ry ch  w ło śc ian k i o ko liczne  w y ra b ia ły  
sam odzia ły  w e łn ian e , p łóc ienka , ręczn ik i, ma- 
g lo w n ik i i śc ie reczk i. J a k  ż y w e  było  z a in ­
te re so w a n ie  się  tkac tw em , św iad czy ć  o tem  
m oże to , że w łośe iąnk i w zię ły  się  e n e rg ic z ­
n ie  do  d o sk o n a le n ia  sw o ich  w a rsz ta tó w  n a  
w zó r dw u  w arsz ta tó w , s ta n o w ią c y c h  w łasność 
K o ła  z iem ianek . P rz y s z ły  on e  do w niosku , 
że k ied y  n a  w a rsz ta ta c h  w łasn y ch  zd o ln e  
były  w y ro b ić  d z ie n n ie  5 łokci tk a n in y , n a  
u d o sk o n a lo n y ch  w  ty m  sam ym  cz as ie  w y ro ­
b ią po 15 łokci. Z e  w zg lędów  w ięc  n a tu ­
ry  czysto  p ra k ty c z n e j zaczę ły  ra ź n ie  g a rn ą ć  
s ię  p o d  p ro te k to ra t p ań  z iem ian ek ,— te  zaś, 
chcąc  o d p o w ied z ie ć  n a  to  zaufan ie , p o s ta n o ­
wiły, p o łączyw szy  się  z m ie jscow em  K ółkiem  
ro ln iczem , ro z w in ą ć  d z ia ła ln o ść  tk a ln i na 
sz e rsz ą  ska lę , a w ięc  sp ro w ad z ić  14 n o w y ch  
w a rsz ta tó w . W  ty m  ce lu  u tw o rz o n o  u d z ia ­
ły  20 -ru b lo w e do  ro sp rz e d a n ia  po m ięd zy  s to ­
w arzy szo n em u  P o k a ź n ą  liczbę udziałów  tych  
n a b y ły  ju ż  p an ie : W ło d zim ierzo w a ks. C ze-
tw e r ty ń sk a  z M ilanow a i Z o fia  S z lu b o w sk a  
z R a d z y n ia .

P ró c z  w a rsz ta tó w  tkack ich , c z y n n a  b y ­
ła  w  ro k u  sp raw o zd aw czy m  sz w a ln ia , k tó re j 
k ie ro w n ic tw o  spoczyw ało  w ręk u  p a n n y  W o j­
c iechow sk iej. W  szw a ln i p ra c o w a ło  20 
d z iew cz ą t w ie jsk ich , k tó re  w  p rze c ią g u  roku 
n au czy ły  się  d z ie ln ie  ce ro w a ć , ła tać , d z ie rz - 
g ać  i w y ra b ia ć  guziki. N auka o d b y w a się  
w  szw a ln i b ez p ła tn ie .

P o  w p ro w a d z e n iu  w  czy n  zam ierzeń , 
ty c z ą c y c h  s ię  ro z sz e rz e n ia  tk a ln i, w y tw o ry  
p ra c y  w ło śc ian e k  p o s ta n o w io n o  zb y w ać, 
sp rze d a ją c  je  b ąd ź  n a  m iejscu , b ą d ź  też  od-

P n o f l i u r  n ł u l n ć n i  lekarze  zalecają z doskona- l I Ł G b l f f  U l J i U o u i  lym  skutkiem  Jodyrlnę d-ra 
Deschamp, jako znakomity środek odtłuszczający. 
Jodyrina d-ra Deschamp usuw a otyłość stopniowo 
w bardzo krótkim czasie, działa skutecznie już 
od samego początku leczenia i niem a ubocznego 
szkodliwego działania. Jodyrlnę d-ra Deschamp 

sprzedają apteki i składy apteczne

' r f  !! Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E  11 ^
o s ta tn i  w y n a la z e k  P e r fu m e ry i

S.I. C zepelew ieckiegoiS-ów  
NOWĄ WODĘ K W I A T O W Ą

i i  w  o zd o b n y c h  k ry s z ta ło w y c h  f la k o n a c h  p o  r b .  1 . 0 0  
«  Hiacynt Petny“  „Nila Flora"
B. „Konwalia Majowa" „Violet to deli ce"5  „Wrzos Kwitnący" „ R o se  la France”

l Y l  Z A S T Ę P U JĄ  W  ZU PEŁN O ŚCI P E R FU M Y .________

ItEON GRADOWSKI,
M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J .

K ra k ó w , P la c  M a ry a c k I  9
(obok kościoła N. P. Maryi).

Firm a egzystuje od r. 1895.

DOM HANDLOWY

T O M A S Z  Z A N I E W I C K I
W arszawa, Zielna JNs 24 tel. 13-89.

Hurtowy Skład Win
Cognac, L ik iery , Rumy, P o r ter , P ale A le 1 t . j .  
D ostaw ca dla sk le jó w  1

d a jąc  w  kom is sk lepom  w spó łdz ie lczym  P o d ­
lasia .

N a d o b ro  z iem ianek  rad z y ń sk ich  zap i­
sać  je szc ze  n a leż y  św ie tn ie  ro zw ija jącą  się 
cz y te ln ię  i w y p o ży c za ln ię  k s ią że k  p rz y  S to ­
w arzy szen iu . W y p o ż y c z a ln ia , z a o p a trz o n a  
w 2000 tom ów  (w tem  o b sz e rn y  dzia ł ludow y), 
p o s ia d a  p rzesz ło  200 a b o n e n tó w  s ta ły ch . 
O b ecn ie , z pow odu  za jęć  p o ln y c h , ru ch  czy- 
te ln ia n y  je s t  m n ie jszy ; w szakże po u k o ń cze­
n iu  żn iw  p rzez  ca łą  je s ie ń  i zim ę p rze z  czy­
te ln ię  p rz e w ija ją  się  liczn i c h ę tn i w iedzy  
w ło śc ian ie .

N a za k o ń cz en ie  w y raz ić  n a leż y  w ielk ie  
u zn a n ie  p rz e w o d n ic z ą c e j rad z y ń sk ieg o  K o ­
la  z iem ian ek , p. Z o fii S z lubow sk ie j, k tó ra  
z p raw d z iw e m  p o św ię c e n ie m  i o d d an iem  się  
sp ra w ie , n ie  szczęd z i tru d ó w  i czasu  około 
p o d n ie s ie n ia  ro zw o ju  tam te jsze j oko licy .

Odpowiedzi od Redakcyi.
Młodej czytelniczce w dzięczną będzie bardzo 

p. Kamińska, jak się dowie, że jej wskazania dały 
bodźca do organizacyi chóralnych śpiewów.

Pannie M. K. K ursy w akacyjne zorganizo­
w ane są w  Genewie, Paryżu, Dijon, Grenobli. 
W  Genewie adres: Genćve L. A dm inistrateur du 
Sem inaire et des Cours de Vacances de franęais 
m oderne. Paryż: Alliance Franęaise 186. Boule­
vard  Saint Germain.
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P. A . P .  M onogram y są w  p iśm ie . O d ­
tą d  zech cą  Sz. pan ie  w szelkie zam ów ien ia  do ty ­
czące  ro b ó t p isać  na  osobnej ka rtce  z dodaniem  
na  ad res ie  „dział robó t" . Za m ałą dopłatą p. 
Z dziechow ska, k tó ra  u  nas objęła k ierow n ic tw o  
w ielce poży tecznego  działu — odsyłać będzie  
zam ów ien ia  za  zaliczen iem  pocztow em .

P. M aryi Cordon. L ist łaskaw ej pan i posła ­
liśm y p. Z dziechow skiej. R y su n ek  tak i będzie  z a ­
p e w n e  dość kosztow ny. P ro sim y  o kartę , czy  na  
k ażd ą  cen ę  się  pan i zgadza. Ż e będzie  sty low y 
i p iękny , ręczym y . A le—nie m oże b y ć— tani. Na 
o b sze rn ą  g a w ę d ę —cieszym y się bardzo .

Szczęsnej list oddaliśm y p. Z dziechow skiej.
Doświadczonej uw agi pom ieścim y.
P. Razim . R arsk . L ist Sz. p ana  do ręczony  

pod  w łaśc iw ym  adresem .
P . L isickiej. P iękny  list czcigodnej pan i p o ­

m ieścim y. N ależy on do n aszy ch  C zyteln iczek— 
w sp ó łp ra c o w n ic z e k — n ie  m ożem y go schow ać 
tylko dla sieb ie . T em  w ięcej, że p rzy n ies ie  im  
w iele  radości. Za w y razy  sk ie row ane  w p ro st do 
n a s—nie m am y dość se rd eczn y ch  słów  podzięki.

„N agrodą" są w łaśn ie  takie  słow a — jakie  
list Sz. pan i nam  przynosi.

L is t prenumeratorki z Ł o m ży  daliśm y panu  
Nagayowi. N iebaw em  będzie  odpow iedź.

P . Józefie L . W szelk ich  in form acyi w  k w e- 
s ty i nauk i manicure’y, fryzyerstw a , jak  tego  sobie 
łask aw a p an i życzy, udzieli p an i P. Sadow ska. 
K rak  -P rzedm ieśc ie  7. Chce p an i n asze  zdanie 
w iedzieć? O ba za jęc ia  są  pop ła tne . F ry zy e rek  
u nas je s t mało, i je s t to bardzo  odpow iedn i fach 
dla kobiet. W  liście do p. S. p ro s im y  pow ołać 
się na  nasze  pism o.

Stałej prenum eratorcez Pragi, M agazyn Jab l- 
kow skich. B racka  23, z powołaniem się na nasze 
pismo. N arzeczonym  — S zczęść  B oże zasyła „T y­
godnik* na now ą d rogę  życia.

O F I A R Y .

W  dozie dla 16-letniego syna: 

B ezim iennie — 1 sk rzyn ia  u b ran ia  i b ielizny.

O P O M O C !
S zanow ne C zytelniczki ty lokro tn ie  zapytu ją  

nas, na  co m ają p rzezn aczy ć  g rosz sw ój o fiarny.
A oto p rzy ch o d zi n iedola. Je d e n  z p ośród  

nas, człow iek  p rzez  długie lat dziesiątk i uk łada­
jący  lite rk i pism a, k tó re  S zan o w n e  P an ie  tak  
chę tn ie  czy tacie  — zaniem ógł. P ara liż  odjął m u 
m ożność pracy . D zieci n ie  go tow e je szcze  do w al­
ki z życiem . N ędza za p rog iem . P rosim y  dla n ie ­
go o skrom  ae g rosze, k tó re  m ogą p o ra tow ać 
w ciężkiej n iedo li człow ieka naw ykłego  do tw a r­
dej p ra c y —nie żeb ran iny . A  tem  n ieszczęśliw szego , 
że dziś do o fiarności ludzkiej zw racać  się m usi, 
k tó ra  n iechże go n ie  zaw iedzie.

O fiary  p rzy jm u je  A dm in istracya  dla spara­
liżowanego zecera.

K o n ie c  d z ia łu  re d a k c y jn e g o .

Treść num eru 3 3  go: O  kob iecie  n o w ej.—S p ó ź­
n ione  szczęście, p ow ieść  O sto i-S aw ick iej (c. d.) — 
M atka.—Z tygodn ia  na  ty d z ień ,—Z listów  O rzesz-

Dział m ód i robó t ręcznych , 
kow ej do rosy jsk iego  tłóm acza.—S łużąca  a pan i.— 
E cha  m uzyczne. — A ngielk i zw yciężyły . -— G ra 
(w iersz). — K alendarzyk  h is to ryczny .

K ronika m ody .—R oboty  rę c z n e .—W ieszad ła  
do gazow ych i je d w ab n y ch  b luzek .—W ielki m a ­
gazyn  w  W iedn iu  now ego ty p u .—R oboty  ręczn e  
n adesłane  na nasz k o n k u rs .—A dw okatk i, pow ieść  
C olette Y v er (c. d ) — K ursy  p rzem y sło w o -ro ln i­
cze —Co się d o w ied z ia łam — Notatki o g rodn icze .— 
Z jednoczone  K oła z iem ianek  w  R ad zy n iu .—O d ­
p ow iedz i cd  R ed ak cy i — O fiary . — O pcm oc. — 
Z dziedz iny  kosm etyk i.—O głoszenia.

R a okładce: W skazów ki p rak tyczne.

Z dziedziny kosmetyki.
Balbinie. Z b y teczn e  w łosy, z tw arzy  lub 

rąk  m ożna usunąć środk iem  zw anym  Epil M ax’a,
Po n asm aro w an iu  m iejsca  ow łosionego, 

w  p ięć  m in u t w łosy  zn ikną  zupełn ie; w praw dzie  
w  p a rę  tygodni zaczną  odras tać , ale p rzy  upor- 
czy w em  p o w tarzan iu , cebulki w łosow e tak  się 
osłabią, że  co raz  w ą tle jsze  w łosk i ro sn ąć  będ ą , 
a w reszc ie  zupełn ie  ustaną.

Zawiedzionej. L istów  użala jących  się na  w s p o ­
m niany  p rz e z  P an ią  sp ecy fik , a m ający  p o w strzy ­

m ać w y p ad an ie  w łosów , m am y w iele , co dow o­
dzi, że  n ie  należy  ch w y tać  się p ie rw szego  le­
pszego , o szum nej nazw ie  środka, lecz w y b ie rać  
jed y n ie  rzeczy  w y p ró b o w an e  i se tkam i dośw iad ­
czeń  s tw ie rd zo n e . W  te j ru b ry c e  om aw iane są 
tylko takie środk i, k tó ry ch  sku teczność  n ie  p o d ­
lega najm nie jsze j w ątp liw ości. O tóż chcąc  ra to ­
w ać tę  re sz tę  w łosów , bo o tych  co ju ż  w yszły  
zapom nieć  należy , trzeb a  p o stęp o w ać  sy s tem a­
tyczn ie , z całem  po d d an iem  się n astępu jącym  
przep isom . Z ap rze s tać  m ycia  głow y, co tylko 
m ęczy  w łosy, d rażn i skó rę  i zam ula p o ry  em ul- 
syą, tw o rzącą  się w  w odzie  za  p o śred n ic tw em  
m ydła, że  zaś  czysto ść  je s t p o d staw ą  tej k u racy i 
czyścić  g łow ę trz e b a  specya lnym  p u d re m  Floren­
tine n a  sucho , p rzez  n a trzep y w an ie  i w y c ie ran ie  
w  dłon iach  cienk ich , p o jedynczych  splo tów , p o ­
czerń  należy  s ta ran n ie  w yczesać  szczotką n ie ­
zby t tw a rd ą  i gęstym  g rzeb ien iem , lecz n ie  d ra ­
p iącym  skóry , oba te p rzedm io ty  po w in n y  być 
w  najlepszym  gatunku . C odziennie p rzy  ran- 
nem  czesan iu  trz e b a  sk rap iać  g łow ę lekko Tetrc- 
lem Tissota  o ty le , aby  czuć było, że sk ó ra  cała 
na  g łow ie je s t w ilgotna. G dy po zużyciu  całego 
flakona Tetralu  zm iana n a  lep sze  b ędz ie  w id o cz­
na, w tedy  m ożna d rug im  flakonem  sk rap iać  co 
d rug i d ń e ń , gdyby  zaś w yn ik  n ie  by ł zupełn ie  
zadaw aln iający , bo i to należy  p rzew idzieć , w te ­
dy Tetral trz eb a  zam ien ić  c a  Salvol te jże  firm y, 
lecz tylko w ted y , jeże li p ie rw szy  n ie  okazał się 
sku tecznym . G rzeb ien ie  i szczo tkę zam ykać, aby 
n ik t się n iem i n ie  czesał i m yć p rzy n a jm n ie j raz 
na  dw a tygodn ie  szarem  m ydłem , a popłókać 
w o d ą  z kw asem  bornym . W szelkie  p rzy  tem  
sztuczne w arkocze, postisze i w ałki, czy podkład­
ki, b ezw aru n k o w o  raz  na m iesiąc p ra ć  trz eb a  
w  ben zy n ie , co należy  rob ić  sam ej, n ie  w y rę c z a ­
jąc  się służbą, no i n a tu ra ln ie  w  dzień , dla za ­
bezp ieczen ia  od ognia.

Oczekującej. N iektóre części ciała zb y t w y ­
datne, jak  p o db ródek , biust, okolice żołądka, m o ż ­
n a  zeszczup lić  k rem em  Unique, k tó ry  m a w ła s­
ność poch łan ian ia  tłuszczu. P rzy tem  Zioła P a ­
ragwajskie D-ra Grimma  d w a  razy  dzienn ie  n ap a ­
rzan e  jako  h e rb a ta  b a rd zo  sku teczn ie  działają 
na  ogólne od tłuszczen ie , n ie  działając p rzy tem  
rozw aln iaająco .

Do wszystkich. W szelk ie  środk i tu ta j om a­
w ian e  m ają na  składzie firm y: „Perfection" S zp i­
ta lna 10 i Paszkowski M arszałkow ska 109, w  Ł o ­
dzi Spiess, w  W iln ie  Scgal, w  O desie  Anderski, 
w  S osnow cu  Łączkowski, w  P łocku  Kempner, w e  
L w ow ie Pawłowski, A kadem icka 21, w  P oznan iu  
Gadebusz N ow a 7. Na k o p erc ie  na leży  dopisać 
„D ział kosmetyczny." Telimena.

U prasza  się PANIE GOSPODYNIE O zw iedzan ie  

SALI POK A ZÓ W  (Erywańska Ns 3), w której co wtorek i piątek odbywają się

POKAZY PIECZENIA NA OAZIE
CIASTA I MIĘSA.

w Z a k o p a n e m -T a try  p o ls k ie
u m iarkow ane.

opieką i zabiegami lekarskimi

SAHATORYOi DLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Ta­
try. Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi 
południowa. Obszerne leżalnie dla leczenia klima-

t y c z n e  go.
W z o r o w e  
u r z ą d z e n i a  
podwzględem 
hyg. Oświe­
tlenie elektr.
K ana liz acya,
Winda, kąpie­
le, natryski. Ogrzewanie centralne. 
Wodociągi zimnej i gorącej wody na 

wszystkich piętrach.

zakładzie 
sku, f r a n c u s k u ,

D -ra  K. D łu s k ie g o
Ceny

Utrzymanie wraz z 
9 kor. dzien­
nie. Pokoje od 
2 kor. dzien­
nie Powozy 
na zamówie­
nie do pocią­
gów. Poczta 
i telegraf w 

Lekarze mówią po pol- 
n i e m i e c k u

i rosyjsku
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